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Madryt w niebezpiecznym uścisku. 

POWSTAŃCY PRA NAPRZÓD... 
HO WE ZWYCIĘSTWA NA FRONCU POŁUDNIOWI?* 

BURGOS 19,10. Główna kwatera wojsk 
powstańczych donosi iż wojska płk. Barro 
ty wczoraj o godz. 9 wiecz. do lllescas. 
ty wczoraj o godz. 9 wiecz. do lllsecas. 
Wojska powstańcze przed zajęciem miasta, 
dokonały ruchu okrążającego. Wojska rzą 
dowe stawiały bardzo silny opór, walcząc 
nawet na przedmieściach. O godz. 22 wiecz 
całe miasto znajdowało się jednakże już w 
rękach zdobywców. 

Przednie straże gen. Varela, odległe są 
o 27 kim od Madrytu, oddziały kawalerii 
pułk. Monasterio osiągnęły linię Pantoja 
La Alameda dela Sagra i znajdują się w 
odległości 14 kim. od Aranjuezu. 

NIE SPIESZĄ SIĘ DO BOJU. 

MADRYT 19.10. Minister spraw we
wnętrznych wydał zarządzenia, wzywające 
do niezwłocznego stawienia się w kosza
rach wszystkich milicjantów, należących do 
tóżnych kolumn i batalionów, znajdują
cych się obecnie w Madrycie. Milicjantom, 
którzy nie zastosują się do tego zarządze
nia, grożą jak najsurowsze kary. 

Zgon obrońcy Harraru. 

Ras Nasibu, jeden z najdzielniejszych do 
wódców abisyńskich, zmarł w Davos na 
gruźlicę, której nabawił się w mglistym 

Londynie. 

STRATY GÓRNIKÓW. 
TENERIFA 19,10. Lotnicy powstańczy 

bombardowali wczoraj Bilbao. Na róż
nych frontach strącono wczoraj 4 samoloty 
rządowe. 

Na froncie Toledo po zajęciu lllescas 
wojska płk. Varela posuwają się w kierun
ku Castillejo. 

Według wiadomości otrzymanyph z 
Oviedo, straty górników asturyjskich, któ
rzy oblegali miasto, były bardzo znaczne 
w czasie ostatnich walk. Obliczają je na 
przeszło 4 tysiące zabitych. 

GWAŁTOWNY ATAK. 
BARCELONA 19.10. Według oficjalne 

go komunikatu wydanego w Barcelonie, na 
froncie aragońskim powstańcy ponowili 
gwałtownie ataki przeciwko wojskom rzą
dowym. Szczególnie zacięte walki toczyły 
się pod Rio Flumen na południowy Wschód 
od Huesca. Natarcie powstańców pod Sier 
ra Alcubierre osłabło. 

KOMUNIKAT RZĄDOWY. 
MADRYT 19,10. Ogłoszono następują 

cy komunikat oficjalny: na froncie północ 
nym i północno-zachodnim na odcinkach 
środkowym i wschodnim sytuacja bez 
zmiany. Kolumny górników prowadzą za
cięte walki z silnym oddziałem powstań
ców, podążających z Galicji na pomoc 
grupie płk. Aranda. Na francie aragońskim 
powstańcy posunęli się naprzód na odcin
ku Tierz. 

Na froncie środkowym trwa gwałtowna 
wałka artyleryjska, która się rozwija skute 
cznie dla wojsk rządowych. 

Nieprzyjaciel wywiera nacisk na pozy
cje odcinka Robledo-Chcvala. W rejonie 
Olias wojska rządowe gwałtownie ostrzeli 
wały pozycje nieprzyjacielskie, a na 

cinku Siguenza przypuściły energiczny 
atak na powstańców. 

JAK ZDOBYTO OVIEDO. 
0V1ED0, 19.10. Korespondent Havasa 

donosi, iż pułk. Marcin Alonso, dowodzący 
kolumną, która przyszła z odsieczą, spot
kał się z dowódcą obleganych w mieście 
powstańców z gen. Arando dokładnie o 
godz. 20. min. 30 w sobotę w pobliżu 
dworca północnego na ulicy Deuria. Spot
kanie to zakończyło trzymiesięczne oblęże 
nie, jakie wytrzymało Oviedo. 

Miasto w ciągu długotrwałego oblęże
nia podlegało codziennemu bombardowa
niu. Szkody wyrządzone przez pociski arty 
lerii rządowej są olbrzymie. Uszkodzonych 
zostało wiele gmachów o dużej artystycz
nej wartości. 

od-

Dolar 5.28' 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.28 i pół, funty angielskie 25.94 
Franki szwajcarskie 121,75 (za 100), 

franki francuskie 24.67, za liry włoskie pła 
cono 24.40 (za 100). 

Zakończenie manewrów rumuńskich. 

Na zakończenie manewrów rumuńskich odbyła się wielka parada wojskowa. Na zdję 
ciu król rumuński Karol oraz następca tronu książę Michał w czasie przeglądu od
działów rumuńskich, które brały udział w jesiennych manewrach. 

S.O.S. statku „Święty Józef" 

Wicher zrzucił pociąg z nasypu. 
GWAŁTOWNE BURZE NA LADZIE I A O R Z A C H . 

KOPENHAGA, 19. 10. Burza szale- towe w kilku miejscach zostały uszkodzo-

Ponowne wstrząsy podziemne 
wywołały panikę, w prowincji weneckiej 

RZYM, 19,10. Znaleziono 6 nowych o-
fiar trzęsienia ziemi w okolicy Pordenone. 

W pobliżu miejscowości Sarrono utwo 
rzyły się olbrzymie szczeliny. 

Prowincję wenecką nawiedziły wczoraj 
o godz. 22 ponowne wstrząsy podziemne. 
Szczególnie silnie dały się one odczuć w 
Udine i Belluno. Ludność ogarnięta paniką 

opuszczała swe domostwa. W prowincji 
Belluno zniszczeniu uległo przeszło 150 
domów. Najbardziej ucierpiały trzy wioski. 
Ogółem zanotowano wczoraj trzy wstrzą
sy podziemne. Podczas ostatniego z nich 
nie było żadnych ofiar w ludziach. Straty 
materialne znaczne. 

ne. Tamy wytrzymały napór fal. 
NIEZWYKŁA KATASTROFA. 

SZCZECIN, 19. 10. — Podczas burzy 
siłą wiatru został zrzucony z nasypu po
ciąg wąskotorowy Bergen — Ałter.krrciłen 
7 osób odniosło rany. * 

ZATONIĘCIE PAROWCA. 
j NOWY- JORK, 19. 10. — Parowieć-

pogłębiarka z Toronto zatonął podczas 
szalejącej od kilkunastu godzin burzy. Ca
ła załoga złożona z 20 Kanadyjczyków 
zdołała opuścić statek w łodziach ratunko 
wych. Wszyscy członkowie załogi z wy-; 

^ r e i ^ T O ^ s ^ ^ w " ^ ! ^ * 1 6 ™ 8 - m i u - uratowanych przez paro-
1 wiec „Thunderbay" nie zdołali dopłynąć 

do brzegu i utonęli. W liczbie ofiar kata
strofy znajduie się jedna kobieta. 

S. O. s. 
LONDYN, 19.10! Nad Szkocją i pólno 

cną Anglią szaleje niezwykle gwałtowna 
burza. W wielu miejscach połączenia tele 
foniczne i telegraficzne zostały przerwane. 

jąca nad Danią od soboty wyrządziła wiel 
kie szkody. Na wyspie Moelm zawalił się 
dom. Tamy w wielu miejscach zostały u-
szkodzone. W miejscowości Hoejer wszy
stkie ulice w pobliżu portu znajdują się 
pod wódą. W okolicach Ballutn zostały 
przerwane tamy i wszystkie niżej położo
ne miejscowości nadbrzeżne zostały zala
ne. W wielu miejscach uszkodzone są po" 
łączenia telefoniczne i telegraficzne. 

ZALANA DZIELNICA PORTOWA. 
CUXHAVEN, 19. 10. — Niesłychanie 

silny wiatr i burza szalejąca nad całym wy 
brzeżem wpędziły olbrzymie masy wody 
do uścia Łaby, której poziom 
miejscu podniósł się tak znacznie, że cała I 
dzielnica portowa została zalana. Komuni
kacja na ulicach położonych w pobliżu 
portu odbywa się w łodziach. Do portu 
schroniła się wielka ilość okrętów, ocze
kujących na koniec burzy. Urządzenia por 

Nowy angielski samolot wywiadowczy. 

Dziś dwie konferencje 
w Inspektoracie Pracy. 

ŁÓDŹ 19 października. Dzfś w firmie 
Eitingon (Dowborczyków 30) odbędzie się 
konferencja między przedstawicielami 
związków zawodowych a administracją w 
sprawie zapłaty za zatrudnienie w soboty 

, przy czyszczeniu maszyn. Pretensje robotni 
! ków z tego tytułu sięgają przeszło 100 tys. 
J złotych. 
} W dniu dzisiejszym w Okręgowym 
J Inspektoracie Pracy odbędzie się konferen
cja z niezrzeszonym przemysłem dzianym 
w sprawie podpisania umowy zbiorowej 
na zasadach analogicznych jak i przemysł 
zrzeszony i zarobkowy. 

i w <„ta fibrf. «nwiPtr™a otrzymała nowy typ samolotu dla celów wywiadowczych. 
z n?e tłukącego się szkła co ułatwia obserwację. 

0 r o a W £ 6 C ' s z y b k o ś ć maksymalna 450 km. na godzinę 

KOLEKTURA 
LOTERII 
PAŃSTWOWEJ 

Liczne okręty znajdują się w bardzo t ru
dnej sytuacji. Otrzymano sygnały S.O.S. 

okrętu norweskiego „Święty Józef", któ 
ry osiadł na skałach w pobliżu Grey Rocks 
Transportowiec ,,Hauxley", który wyruszył: 
z portu Newcastle, rozesłał sygnały S.O.S. 
wzywając pomocy, Parowiec ten znajduję 
się w niebezpieczeństwie w pobliżu brze
gów hrabstwa Northumberland, . . ^ i 

Wielka wichura w Łodzi 
powywracała płoty — 
— i pozrywała anteny. 

ŁÓDŹ, 19 października. Nocy wczoraj
szej przeszła nad Łodzią wielka wichura 
połączona z przelotnymi deszczami. Wichu 
ra ta spowodowała w mieście oraz na 
przedmieściach duże zniszczenia, przewra 
cając liczne płoty oraz zrywając druty i 
anteny z dachów. . ' 

Straty z tego powodu są bardzo znacz
ne. 

TRAN'ATLANTY I W PŁOMIENIACH. 
6 statków spieszy z pomocą. wW 

NEAPOL 19,10. Włoski statek trans
atlantycki „Vulca,nia" który odpłynął dziś 
rano z Neapolu do Nowego Jorku, wzywa 
pomocy. Komunikaty radiowe, wysyłane 
przez statek; wskazują, że na pokładzie wy 
buchł pożar. Statek znajduje się w odległo 
ści 40 mil od Neapolu. Na pomoc trans
atlantykowi wyruszyło z portu 6 statków. 

600 PASAŻERÓW W NIEBEZPIECZEŃ
STWIE. 

NEAPOL, 19.10. Parowiec „Vulcania" g 

na pokładzie którego wybuchł pożar, wy 
ruszył z pdrtu o godz. 4 rano. ^ ' p o k ł a 
dzie jego znajduje się 600 pasażerów. Przy, 
czyna pożaru dotychczas nie jest wyjaśnio 
na. 

Szkoła dla obsługi tanków. 

ŁODZ, 
P i o t r k o w s k a 9 1 

t e l . 244 84. 

po leca Ł O S Y d o I k lasy . 
Ciągnienie 22 października b. r. 

W IV-klasie ub. Loterii padło u nas 

H e ł 5 e 0 0 0 . 128333 

^fłsWwW 

W Londynie została otwarta specjalna szkoła dla obsługi tanków. Nauka odbywa 
się praktycznie ną modelach. 
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Likwidacja „bura podróży" 
liczne of ary dwu żydowskich przedsiębiorców 

CZĘSTOCHOWA, 19.10. Miejscowy 
•wydział śledczy osiągnął sukces, wykrywa 
j,,c i aresztując kilku członków dobrze zor 
ginizowanej szajki, która uprawiała na 
bardzo rozległą skalę zyskowny, lecz ja
wnie kolidujący z kodeksem karnym pro
ceder wywożenia ludzi przez zieloną gra
nicę. 

Drogi którymi szły potajemne transpor 
ty ludzi, znajdowały się przeważnie w Ma
łopolsce i na, Śląsku. 

Szczegóły dochodzenia na razie trzyma 
ne są w tajemnicy. Aresztowani zostali i z 
polecenia sędziego osadzeni w areszcie 
śiedczym: Szmul Szmulewicz, Szmul Krem 
ski i Mancia Rozental. Charakterystycznym 
jest, że na kilka dni przed aresztowaniem 
między Kremskim a Rozentalem na tle ja
kichś obrachunków doszło do ostrego star 
eta, w toku którego Kremski został dość 
poważnie pokaleczony I wobec tego skie-
wiwany na kurację do szpitala Najświętszej 
Panny Marj i . 

Zaznaczyć należy, i e spółka ta rozpo
rządzała doskonale zmontowanym apara
tem organizacyjnym i miała agentów w róż 
n cli miejscowościoh kraju. Otóż agenci 
ci dowiadywali się kto z tych, czy innych 
ptzyczyn zamierza nielegalnie wyjechać z 
Je aj u. Uciekali się więc do ich usług I ci , 
którzy popadli w konflikt ze sprawiedliwo 
śi ią, którym grunt palił się pod nogami, u-
cliylający się od służby wojskowej, nawet 
k muniści. Kandydaci na wyjazd za grani 
co sposobem etapowym przewożeni byli 
do miejscowości pogranicznych, przewa
żcie Chorzowa, Katowic, Szarleju, skąd nie 
lcgame biuro podróży przez zieloną grani
cę skierowywało ich do Niemiec, a stam 
t<jd przez Belgię do innych państw euro
pejskich 1 krajów Południowej Ameryki. 

Zawierający z przedsiębiorstwem 
Kremskiego i Szmulewicza umowę po 
wpłaceniu odpowiedniej sumy mieli jechać 
d i miejsca przeznaczenia bez najmniej
szych kłopotów, oddani pod opiekę agen
tów firmy Kremski — Szmulewicz. Stwier 
dzono, i e w wielu wypadkach agenci „ f i r 
n Y" wywozil i ludzi za granicę I tam zosta 
wial i ich bez grosza w kieszeni. Nieszczę
sne ofiary kompletnie bezradne w morzu 
otaczającego ich obcego życia, zwracały 
s a do naszych placówek konsularnych z 
błagalną prośbą o dopomożenie im w 
nad wyraz krytycznej sytuacji. 

Zlikwidowanie szajki, której wyżej, wy 
trienicni-BYLI GŁÓWNYMI rprzywódcaml i o r 
ganizatorami, niewątpliwie położy kres u-
prawianiu na szeroką skalę nielegalnego 
wywożenia ludzi z Polski z poważną szko 

dą nie tylko dla interesów bezpieczeństwa 
publicznego, lecz i Skarbu Państwa. 

Złodzieje włamali sią do agencji pocztowej. 
Dolary Kierownika przepadły. 

TOMASZÓW MAZ., 19. 10. — Jednej 
z ostatnich nocy dokonano włamania do 
Agencji Pocztowej przy fabryce Sztuczne 
go Jedwabiu w Tomaszowie Maz. Nadmie 
nić wypada iż jest to w stosunkowo krót
kim czasie już druga kradzież popełniona 

Ewa Sitecka odzyskała przytomność 
Echa krwawef awantury przy ul. Piwnej 

ŁÓDŹ dn. 19 października. Jak wiado
mo w domu przy ul. Piwnej nr 12 w miesz 
kaniu lokatorów małż. Siteckich odbywała 
się libacja ,w czasie której na tle długo
trwałych niesnasek wybuchła większa a-
wantura, w której użyto ostrych i tępych 
narzędzi a nawet siekiery. 

Bawiący u teściów swych Pantaleon 
Nowak wraz z żoną Heleną oraz bratem 
Marianem Nowakiem i przyjacielem Felik
sem Szczepaniakiem w czasie bójki rzucił 
się z siekierą na swą teściową Ewę Sitec
ka i stającą w jej obronie szwagierkę swą 
Jadwigę. Bójka przybrała groźne rozmiary, 
obie kobiety zostały ciężko poranione. Nie 
wiadomo jakby się ta „zabawa" skończyła 
gdyby nie interwencja zaalarmowanej 
przez sąsiadów policji, która obezwładniła 
awanturników. 

Wezwane pogotowie odwiozło ranne: 
Ewę i Jadwigę Siteckie do szpitala. 

Po udzieleniu im pierwszej pomocy 
stan ich znacznie się polepszył. Ewa Sitec
ka, lat 43, odzyskała w nocy przytomność i 
została przesłuchana przez policję. Stan Ja 
dwlgi Siteckicj jest 

i zupełnie dobry, 

tak, że jeszcze w ciągu dnia wczorajszego 

Przemyśl walczy z drożyzna 
Specjalna komisja cennikowa 

PRZEMYŚL 19,10 Wobec niemożności 
osiągnięcia porozumienia w sprawie reguła 
cjl cen artykułów pierwszej potrzeby po
wołana zostanie w najbliższych dniach w 
Przemyślu specjalna komisja cennikowa, w 
której skład wejdą reprezentanci kupiec 
twa, związków zawodowych i społeczetj 
stwa miejscowego. Zadaniem tej komisji bę 

została ze szpitala wypisana. 
Sprawcy bójki Pantaleon i Marian No

wak oraz Feliks Szczepaniak w dalszym 
ciągu znajdują się w więzieniu. 

Z dotychczasowego śledztwa wynika, 
że krwawa awantura wybuchła na tle trwa 
jących oddawna niesnasek rodzinnych. Jej 
nieoczekiwany przebieg, omal nie zakoń
czony śmiercią był wynikiem nadmiernego 
użycia alkoholu. 

w tej agencji. Złodzieje musieli być dokł. 
obznajmieni z rozkładem i pomieszczenia
mi agencji, jak również ze sposobem za
mykania głównych drzwi, które zostały w 
nocy otworzone. Straty wyrządzone przez 
złodziei są jednak bardzo nieznaczne. Ka
sa główna została przez nich nie naruszo
na. Rozpakowanych zostało jedynie kilka 
przesyłek prywatnych, w których jednak
że złodzieje nie znaleźli nic wartościowego 
zabierając jedynie na szkodę kierownika 
agencji Kapianiego, znajdujące się w je
go biurku, 5 dolarów amerykańskich, obli 
gacje pożyczki Inwestycyjnej i kilka in
nych papierów wartościowych. Kradzieże 
w Agencji Pocztowej w Wiliatiowie wyda 
ją się wielce dziwne, jeśli się zważy że fa
bryka cała a więc i budynek fabryczny, w 
którym Agencja się znajduje, jest przez 
noc całą jaknajdokładniej strzeżona przez 
straż fabryczną. Energiczne dochodzenie 
w sprawie tej ciekawej kradzieży przepro
wadza komisariat P. P. w Tomaszowie 
Mazowieckim. 

Budowa ń a r i n zagranicznego w Poznaniu. 
Ks. Prymas Hlond w sobotę poświeci kamień węgielny 

POZNAŃ, 19.10. Praca nad budową 
gmachu Seminarium Zagranicznego w Po
znaniu przy u l . Lubrańskiego postępuje w 
szybkim tempie naprzód, chodzi bowiem o 
to, aby w tym roku jeszcze, jeśli tylko wa 
runki atmosferyczne pozwolą, podciągnąć 
budowlę pod dach. 

Roboty rozpoczęte przed 5 tygodniami 
dały już ten rezultat, że w obecnej chwili 
kończy się budowę wysokiego parteru pra 
wego skrzydła potężnego gmachu. Tylko 
nad tym skrzydłem, którego długość wyno 
s! 35 metrów, wysokość zaś mieć będzie 
20 metrów wre praca, środka zaś I lewego 

skrzydła na razie nie buduje się zupełnie. 
Gdy znajdą się fundusze wówczas do

piero rozpoczną się dalsze prace. Ukończę 
nie budowy prawego skrzydła projektowa
ne jest na wiosnę przyszłego roku. Przy 
robotach, którymi kieruje architekt Ranie-
cki z Poznania, zatrudnionych Jest około 
50 ludzi, w tym 4 braoi zakonnych z Pó-
tulic (dwu murarzy, dwu cieśli). 

Pośwtięceniie kamienia węgielnego pod 
gmach Seminarium Zagranicznego, budo
wanego według projektu architekta Cybi-
chowsklego, przez J. Em. ks. kardynała 
Hlonda odbędzie się dnia 24 bm. 

T r z a s k w i t r y n w s k l e p a c h , 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, 19. 10. — Wczoraj w godzinach 
wieczornych przechodnie na u l . Franci
szkańskiej byl i świadkami jak jakiś oso
bnik w stanie pijanym wybijał ręką szyby 
wystawowe, doznając wielu ran ciętych 
rąk zwłaszcza prawej. Ponieważ rany oka 

dzie ustalanie cen maksymalnych, które o- zały się groźne wezwano doń Pogotowie 
L » - - Z 1_ _ J _ _ _ • . l H . t . i a s • a s a ° bowlązywać będą z całą surowością w 
myśl obowiązujących przepisów, które prze 
widują: kary-aresztu do 0 tygodni, grzyw
ny pieniężne do dziesięciu tysięcy złotych 
oraz konfiskatę towaru. 

50000 robotników pracuje dzień i noc 
n a d p r z y g o t o w a n i e m n o w y c h zapasów c u k r u . 

WARSZAWA, 19. 10. — Rozpoczęła 
się już tegoroczna kampania cukrownicza* 

Cukrownie pracują już bardzo Intensy-
.Wflie. Praca w nich — prowadzona na trzy 
]ub cztery zmiany — wre bez przerwy 
przez całą dobę. 

Ilość robotników sezonowych przyję
tych przez cukrownie na rozpoczęty wła-
5 n i e okres kampanii wynosi przeszło 5C 

tysięcy. 
Jak wiadomo ostatnio wzmogło się spo 

życie cukru na rynku wewnętrznym. To 
też coraz mniejsze są nadwyżki produkcji 
cukru, wywożonego za granicę. W ubie
głej kampanii wywieziono cukru na rynki 
zagraniczne — głównie do Angli i i do 
krajów bałtyckich — 60.000 tonu, podczas 
gdy wewnątrz kraju spożyto 388.000 tonn. 

l a tre&t ogłoszeń 
r edakcja nie odpowiada 

Dr med. 

H . R O Z A N E R 
powrócił 

f p e j a l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 
n y c h i s e k s u a l n y c h . 

Narutowicza Q, fr. II piętro 
TaL 128-98 przyjmuje od 9—1 i ed 6—9 wiecz 

D r H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przepraw sdził . ię na al. TRAUGUTTA 9, 
front I piętro, ta l . 262.98. 

• « • • — 1 1 r a n a o * • wtess. a l i d l U U t w i s t a i mi* - I ł 30, po po l w 

Przychodna Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z l . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr B. HURWICZ 
c h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 10 
Przyjmuje od 8 — 11 i od 5 — 9 w niedz 

i święta od 8 — 1. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p l c i o w e 

i s k ó r n e 

6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118 -33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 

w niedziele i święta od 9—12 w poł. 

D r m e d . N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e : 
N A W R O T 32. front. | piętro — Tel 213-18 
p r z y j m u j e o d 8—9.30 r. I A d 5.30—9 w 
w n i e d z i e l o i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o ł 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45, t e l . 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h 

Kobiet ; i dzieci przyjm. kobieta- lekan 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A . 3 Z Ł . 

Or ŁAGUNOWSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnym 

i skórnych. 
(Gabinet R o e n t g e n o - i światłoleczntczy) 

P i o t r k o w s k a 70, t e i . 181-83. 
Od 8—10, 1—2 30 i od 6—9 w. w in. 10—1 

Miejskie, którego lekarz odwiózł rannego 

Wiatr wyje wśród murów. 
Stan pogody w Łodzi* 

ŁÓDŹ dn. 19 października. Dziś o godz. 
9 rano termometr wykazywał 7 stopni po
wyżej zera. W ciągu ubiegłej nocy najwyż 
sza temperatura wynosiła 3 stopnie powy
żej zera. 

Ciśnienie barometryczne obniżyło się do 
745 m. i wykazuje dalszą tendencję zniżko 
wą. 

Zachmurzenie nieba znaczne, spodzie
wane przejściowe opady deszczowe. Silne 
wiatry porywiste o zmiennych kierunkach. 

do szpitala prez. Mościckiego. Policja spi 
sala awanturnikowi protokół. 

— Stanisława Przytulska, zam. w Ru
dzie Pabianickiej przy ul. Piłsudskiego 80 
w czasie sprzeczki została uderzona 
ostrym narzędziem 1 doznała rany kłutej w 
okolicy lewej łopatki. Lekarz Pogotowia 
Czerwonego Krzyża udzielił poszkodowa
nej pomocy i pozostawił na miejscu. 

— Dó mieszkania Antoniego Pawlaka 
przy ul. Dolnej 21 przybył KapuSciifskf 
Michał. Po krótkiej wymianie zdań wyni 
kła między nimi bójka, w czasie której Pa 
wlak doznał ran ciętych lewej ręki. Poszko 
dowanemu pierwszej pomocy udzielił le
karz pogotowia. Policja spisała protokół. 

sam oddał 
Z DROHOBYCZA donoszą: 
Piękna 18-letnia Maria Kucyk, zam. 

Nagły i 
Proces przyczyną śmiercią 

RZESZÓW, 19. 10.—Wieczorem zmarł 
nagle, po powrocie do mieszkania dyrekto 
ra Monopolu Tytoniowego w Rzeszowie 
Mieczysław Glodt. Śmierć nastąpi'a sku
tkiem ataku sercowego wywołanego prze 
jęciem się procesem Banku Ziemi Rzeszów 

skiej, gdyż zmarły, który swego czasu był 
członkiem Rady Nadzorczej tego banku, 
został obecnie pozwany, wraz z 21 inny
mi członkami do solidarnego zapłacenia 
kwoty 51.410 zł. stanowiącej część strat 
bilansowych Spółdzielni. 

SKUTKI NIENORMALNEJ POGODY. 
NA KASZUBACH OWOCUJĄ POZIOMKI* 

owocujących poziomek spotyka się około 
Paczewa pod Kartuzami. Owoce są jednak 
niedojrzałe. 

KARTUZY, 19. 10. — W lasach „Szwaj
carii Kaszubskiej" po raz drugi zaczęły 
owocować poziomki, które pomimo spó
źnionej pory niedawno okwitły. Najwięcej 

Przed kołem szczęścia* 

L E C Z N I C A 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 (przy przyat 
( ram w Pabjanickich 2 r a s y d z i e n n i e p r z y i 
run jaj l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i 

.aLi i«t denl Wizyty na mieście. Wszelkie za 
isgl analizy Otwarta o i l t-e r. do -e W. 

P o r a d a 3 setote. 

L E C Z N I C A . 

CHORÓB OCZU 
s a s t a l a m i ł ó ż k a m i 

DOKTORA 

DONCHINA 
aL P i o t r k o w s k a N r 90. 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
•rafims|« st« chorych, ajaiarsjących prz.by* 
«.sU * l.czolcy iop«rac|e c l e , • U k t . priv 

chodzących * — I l od • — ' I pot. 

O zdobyciu pieniędzy marzą wszyscy, naj 
goręcej ci, którym życie skąpi swych uśmie 
chów i radości, Zdobywać pieniądze nie 
jest jednak rzeczą łatwa w dzisiejszych cza 
sach. Więc ten i ów próbuje szczęścia na 
drodze hazardu; — 

Gry hazardowe kończą się prawie zawsze 
Jednakowo: przegrana. I to nie taką prze 
grana, na jaka ostatecznie gracz mógłby so 
bie pozwolić, ale z reguły przegrana, prze 
wyższaiaca możliwości płatnicze ryzykan

ta. Skutki takich przegranych sa po najwięk 
szej części tragiczne i czytamy o nich — 
niestety — dość często w kronice nieszcze 
śliwych wypadków: „pan X odebrał sobie 
życie, powodem zamachu samobójczego by 
ła większa przegrana". 

W grach hazardowych niewiadomo Ile mo 
żna wygrać 1 — co ważniejsze — niewiado 
mo ile można przegrać. Wygrywa jeden, 
przegrywa z kretesem stu. To Jest reguła. 

Na tej drodze do pieniędzy sie nie doj
dzie. • - , 

Ludzie, którzy lgną mimo to do hazardu i 
gdy sie ich przekonywa, że sa Inne pewniej 
sze i bezpieczniejsze sposoby dojścia do ma' 

iątku, że istnieją inne rodzaie gry, pozba
wione hazardu i nie narażające na stratę 
czci, honoru i życia, odpowiadają: 

„Ba, ale nie mam cierpliwości, nie mogę 
czekać, a tu może w jednej chwili zbogacę 
sie". — 

Oczywiście, desperatom, którzy chcą skrę 
cić kark, trudno wyperswadować, że scho
dy istnieją po to, aby zejść po nich bezpie
cznie, z czwartego piętra, zamiast skakać 
z okna na ulicę. 

Każdy jednak rozsądny człowiek rozumie, 
że cierpliwość i wytrwałość iest w życiu 
konieczna. Dla każdego jest iasne, że tylko 
spokojna, celowa, nie narażająca na uszczer 
bek materialny gra na Loterii Państwowe! 
może prowadzić do pożądanego celu — do 
wygrane!. 

Na tysiące liczy sie tuż dzisiaj ludzi, któ 
rzy zapewnili sobie łutro i patrzą pogodnie 
w przyszłość, dzięki Loterii Państwowe!. 

Nie jest więc wcale paradoksem powie
dzonko Jednego ze szczęśliwych graczy zna 
negn warstwom, publiczności w stolicy: 

„Gdvby Loterii nie było, należałoby ją wy 
myśleć''. -— 

I U A R 1 E N 1 A I W Y P A U W . 
(—) Sowiety maje aami.r w najbliższych dniao* 

występie z komitetu nieinterwencji w Hiszpana^ 
aby mieć wolne ręce do udzielenia wszechatTonnej 
pomocy rządowi madryckiemu. 

(—) We Włoszech odetutn W szeregu miejscs-J 
wośei silne trzęslenifc sietttl. W gminie Sacilc r*> 
nęło kilka domów, przy czym 13 osób zostało zabi' 
tych. W Cordigliano zawaliła się dzwonnica. W 
Wenecji zgasło światło. 

Nad Morzem Północnym szaleje od 36 godzi* 
orkan, „ sile nienotowanej tam od roku 1911. — 
W Berlinie wicher e szybkości 100 km na godzin* 
wyrządził szereg szkód. 

(—) Na Górso św. Anny na Ólgsku Opolskim 
odbyło sie zebranie trzeciego sejmiku polskiego w 
Prutach. 

(—) Premier Blum wygłosił na bankierie partii 
radykalnej w Orleanie wielka mowę, w której n« 
wstępie podkreślił jedonlitość wewnętrzna rzędu 
Frontu Ludowego. 

(—) Prezydent Lebrun wygłosił przemówlenił 
podrzss odsłonięcia pomnika poległych w Stras* 
burgu, w krórym podkreślił, te Francja w obliczu 
niebezpieczeństwa zewnętrznego tak samo stanęłaby 
zjednoczona pomimo obecnego rozbicia. 

(—) W Wiedniu odbyła się olbrzymi* mauifc] 
•tacja austriackiego frontu ojczyźnianego, w której] 
wzięło udział przeszło pół miliona ludzi. 

(—) W* Krakowie odbył się zjazd SybiriakóW.j 
którzy złożyli ziemie * Syberii na Sowińcu. 

Następnie w lokalu okręgu krakowskiego Zw.. 
Sybiriaków na Wawelu odbyło się uroczyste zebra
nie uczestników zjazdu, które zagaił prezes Suche-
nek . Suchecki, 

Po przemówieniu prezeia na zakończenie ze
brania załatwiono kilka spraw natury Ideowej i or
ganizacyjnej, m. in. zebrani przyjęli do wiadomo
ści, ie poleczenie formacji Wschodu pod nazwę 
Reprezentacja b. Żołnierzy Polskich na Wschodzie, 
obejmę zwiezki: Puławiaków, żołnierzy pierwsze, 
go korpusu, Kanlowezyków 1 Żeligowczyków, Sy
biraków, Murmańczyków oraz żołnierzy trzeciego 
korpusu brygady kaukazkiej, grupy turkieitantklej, 
odeskiej i finlandzkiej. 

Zjazd uchwalił wniosek o nadaniu odznaki pią
tej dywizji I odznaki zwk)zkowej naczelnemu wo
dzowi gen. Rydzowi • Śmigłemu. 

(—) W Skarżysku została zamordowana przez 
nieznanego bandytę Leontyna Michalska, matka do. 
która, astrudnionego w państwowej fabryce amuni
cji. Stwierdzono brak kasetki, w której znajdowało* 
sie kilkadziesiet złotych w gotówce i biżuteria. 

(—) Wosorej odbyła alf w Warszawie na Uni
wersytecie Józefa Piłsudskiego uroczystość Inaugu
racji roku akademickiego 1936/37, poleczona z ak
tem przekazania władzy nowemu senatowi akade
mickiemu. 

( 1 W Częstochowie odbyła ale konsekracja 
lu . prałata Antoniego Zimniak* na biskupa . sufra-
gana diecezji częstochowskiej. 

(—) Tydzień propagandowy LOPP został wczo
raj zakończony. W godzinach między 11 s 2 po poł. 
odbyły się na Bałuckim Rynku, Wodnym Rynku, 
boisku Wimy, na ul. NlciamlaneJ, na Placu Boer-
nera, na placu Leonherdts, przy zbiegu ulle Ketnrj 
i Hrablowzkiej, przy zbiegu ulle Żeromskiego 1 Ban 
durskiego oraz na ul. Ogrodowej 28 imponujeee 
pokazy drużyn ratowniczych, zawody zaś, zamyka-
jgee tydzień propagandowy, odbyły się w godzinach 
popołudniowych na boisku WKS. 

(—) WczorsJ odbyto sie przy ul . Kilińskiego 
nr 107 zebranie robotników budowlanych, na któ
rym uchwalono domagać się zwyżki płac s powodu 
podrożenia artykułów pierwszej potrzeby. 

(—) Kupcy żydowscy w Łodzi zagrozili bojko
tem giełdy towarowo . obozowej, ponieważ do 
włada giełdy zostali wybrani wylgesnie kupcy chrze
ścijańscy. , , 

I -V fietwt gdsAaM mnmęf •» Dwsz U ^ A T P J I M potn-
ftlk król as polskiego Augusta I I I , sztandar polski da. 
rowany przez króla Stanisława Augusta Poniatow
skiego i orły polskie ze nudni średniowiecznej. 

(—) W drugiej połowie przyszłego tygodnia 
wyjedzie z Rzymu do Krakows specjalna włoska 
misja wojskowa, która w Imieniu Mussolinlego za
wiezie na kopiec Marszalka Piłsudskiego na Sowiń. 
C I I ziemię pobrang • Palalynu. 
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PIARJA 1 

ręce policji* 
w Drohobyczu ul. Bednarska, zapoznała 
się w maju 1936 roku z Ołeksą Kuzykiem 
procownikiem stolarskim w Drohobyczu. 
Ponieważ Kucykówna dowiedziała się, że 
Kuzyk ma znajomości również z Innymi 
pannami i wykorzystuje je materialnie, po 
stanowiła z Kuzykiem zerwać i oświadczy 
ła mu, aby do niej nie przychodził. Od 
tego czasu Kuzyk stale odgrażał się, że 
ją zabije i weźmie na siebie 10 lat wiezie 
nia. 

Gdy Kucykówna wyszła z mieszkania 
na podwórze, zza komórki wyskoczył na
gle Kuzyk i nożem stolarskim ciężko po
ranił dziewczynę, po czym zbiegł. 

Zarządzony za Kuzykiem pościg nie 
dał żadnego rezultatu. Obecnie okazuje się 
że Kuzyk po zamachu morderczym udał 
się pieszo do Lwowa I tam przebywał.u 
swego znajomego przy ul. Gródeckiej. 
Wczoraj Kuzyk powrócił do Drohobycza 
i sam oddał się 

w ręce policj i. 
Oczywiście został odstawiony do wie 

zlenia sądowego. Kuzyk twierdzi, że miał 
zamiar się ożenić z dziewczyną, gdyż ią 
pokochał. Ostatnio Kucykówna namawia
ła go do zabicia jej macochy, która podob 
no źle sie obchodzi z jej rodzeństwem. Po 
niewaź Kuzyk prośbie tej odmówił, K u 
cykówna, zdaniem jego zmieniła swoje 
postępowanie w stosunku do niego i po
częła obcować z innymi chłopcami. Kry
tycznego dnia zrobił jej wyrzut, że ma In 
nego chłopca i gdy otrzymał od niej od
powiedź, że musi mieć takiego chłopca, 
któryby ją słuchał, wyprowadzony z ró
wnowagi, ugodził ją nożem. I le razy 
pchnął nożem, nie pamięta, gdyż był s i l 
nie zdenerwowany. 

Dalsze dochodzenie w toku. 
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Jedyny sposób Kryzys 
to loz kuniony w kolekturze 

K U R T W Y T B Z Y C 
Łódi , Piolrkowik-. I M i 11-d.n listopada 37-a 

P.K.O. 600. 626. Ł ó d i 
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Jesień u stóp Wezuwiusza 

NEAPOLITAŃSKIE PRZYSMAKI. 
BANALNE A l A f T O NAD CUDOWNA ZATOKA 

Pożegnalny akt attache wojskowego Francji. 

Neapol, w październiku. 
W Neapolu piękna jest jedynie zatoka 

l widok na miasto z morza. 
Górne zakończenie tworzy Wezuwiusz, 

środkiem wysuwa się daleko latarnia porto 
Beverello, u dołu pobliskie Castello del'Ovo 
' cypel domów via Partenope, od którego 
zaczyna się wytworna dzielnica, Riviera di 
Chiaia. Ten widok z via Partenope pocz
tówki powtarzają^niezmiennie i z nicodzow 
lym gąszczem olbrzymich kaktusów na 
Pierwszym planie, albo, jeszcze częściej, 
nieodzowną pinią, nachylającą się nad dy-
" % y m w dali .wulkanem. 

Miasto przesłonicie kaktusami, jasne 
zbiorowisko domów p płaskich dachach i 
"jałych balkonikach sugeruje czar Połud
n i spuszczonymi żaluzjami. Skoro już na-
tofa wysiliła się na taką zatokę pocóż by lu 
« je wysilać się mieli na resztę? To też się 

wysilali Nie dbali o rozkład miasta, o 
jego gmachy, ogrody, pomniki. Wyjątek 
Stanowiła Chiaia, gdzie osiadali turyści. 

Zgęszczony labirynt wąskich uliczek za-
c^ął się rozwijać w szerokie arterie z duży 
"u domami dopiero od czasu strasznej epi 
demii cholery w połowie zeszłego wieku, 
zyskała na tym higiena i wygląd miasta, 
które pozostało nudne i bczstylowe, jeśli 
chodzi o architekturę. Nie ratują sytuacji 
"awet zabytki z XIII w., renesansu i baro
ku. Urok Neapolu—poza zatoką —stwarza 
tylko jego życie, jego mieszkańcy. 

Nie wiadomo, co z sobą począć, jeśli 
•i? miało nieszczęście wpłynąć do ncapoli-
tańskiego portu o godz. 6 rano. Ostatecz
n i czas wypełnić może przepiękny spacer 
PO via Partenope, wśród uśpionych jeszcze 
Wspaniałych wi l l i hoteli nadmorskich. Sa 
"W miasto o tej porze najbrzydsze: okna 
Wystawowe śpią za żelaznymi storami, do-
"ly wielkie, szare, odrapane i martwe. Bru 
dne koty wałęsają się po brudnym asfalcie. 

Znajomy Włoch próbował mi tłumaczyć 
powiedzenie: „Vcdi Napoli e poi mor i " 

nie znaczyło wcale: „Zobacz Neapol i po
tem umrzyj", jak się to błędnie utarło, 
l eCz poprostu: „Zobacz Neapol, o potem 
Mori", pobliską wioskę Mori , niegdyś jako 
ty przepięknie położoną. Czekając więc, aż 
*i? zbudzi ów ciekawy i uroczy Neapol, ja 
d? tymczasem wspaniałą, nowoczesną ko-

I , e jką podziemną nie do Mori wprawdzie, 
ale do Pozznoli,-zobaczyć dymiącą ziemię 
Solfatara. 

I znowu rozczarowanie. Te same, w 
słońcu porannym nikłe kłęby dymu z pra

starego wulkanu, te same opary siarczane, 
wznoszące się z ziemi przy tupnięciu nogą, 
te same g.oty budzą tak niesłychanie mało 
wniczc •' romatyczne wrażenie o zmroku, w 
blaskadi pochodni przewodników. Trzeba 
było i tu zjawić się dopiero po zachodzie 
słońca, jak mi radzono. 

A Neapol się tymczasem obudził, ulice 
zaroiły się i są takie właśnie, jak się je so
bie wyobrażało. Hałaśliwe, wesołe rozwie
szone bielizną, brudne, rozśpiewane. Są i 
gwiżdżący ulicznicy o kędziorach barwy 
smoły, jest katarynka na wózku, który po
pycha przed sobą śpiewając na domiar, bez 
ręki kaleka; wzdłuż chodnika tańczy i zbie 
ra datki dziewczynka. 

Ludzie po wznoszącym się w górę Cor
so Umberto snują się, nie śpiesząc i nie de 
nerwując. Witryny sklepów przyciągają 
barwnymi wyrobami z korali, majoliki, ter 
rakoty, kopiami antycznych rzeźb z bronzu 
i marmuru. (Ceny wysokie, bo Neapol, jak 
i Wenecja, oba duże miasta na krańcach 

Dziwactwa angielskie-

Włoch, południowym i północnym, należą 
do najdroższych). 

Po piętach depce nam młodzian z biżu
terią na tacy, modną za naszych babek, 
ową z drobniutkiej mozaiki. Naprzeciw in
ny młodzieniec dźwiga kosz z błyszczący
mi rybami. We wszystko można się tu zao 
patrzyć na ulicy poprostu, nie wchodząc 
do sklepów: w bób gotowany, pończochy, 
ciastka z kremem, posążki alabastrowe, gir 
landę cytryn na gałęziach, papier listowy, 
„caffe espresso", „pizze". . 

„Pizze", rodzaj naleśników, jedyny w 
swoim rodzaju przysmak neapolitański. 
Wchodzimy w którąś z krętych uliczek, 
gdzie nad szyldem „pizzeria" baldachim z 
bielizny wymachuje rękawami schnących 
koszul. 

Głębia małego zakopconego lokalu, 
buzuje czerwono ogniem na dużym komi
nie. „Padrone" gruby, w białym czepcu i 
fartuchu, rozlewa w naszych oczach na pa 
telrfl ciasto i zsuwając na okrągłe półmis
ki , podaje nam owe „pizze" ogromne, ale 
cieniutkie, pokryte masą pomidorów, cebu 
l i , parmezanu, sardynek i jakiegoś ziela. 
Doskonałe to, ale pieprzne i trzeba się 
z kolei rujnować na niezliczone porcje naj
lepszych we Włoszech lodów neapolitań-
skich. Zresztą naprzeciw naszej „pizzeri i" 
znajduje się właśnie „galateria", także 
pod baldachimem z koszul. 

Dotychczasowy attache wojskowy Francji w Warszawie gen. d'Arbonneau, opusz
czający Polskę wskutek powołania na stanowisko dowódcy jednej z dywizji francu 
sfcich, złożył przed swym odjazdem z Warszawy wieniec na grobie Nieznanego żoł

nierza. 

Kto uszkodził samoloty? 
Związek pilotów prowadzi dochodzenie 

Angielskie koła lotnicze są od szeregu 
dni zaniepokojone rewelacyjnymi faktami, 
które wyszły na jaw w związku z fiaskiem 
wyścigu Portsmouth—Johannesburg w poł. 
Afryce. Jak wiadomo z dziesięciu najlep
szych lotników angielskich, którzy wybral i 
się na wypróbowanych, silnych samolotach 
w tę wcale nie tak trudną podróż, doleciał 
do mety jeden jedyny. Wszyscy inni pozo
stali po drodze, a trzech poniosło śmierć 
w katastrofach. 

Obecnie rozchodzi się pogłoska, że wy 

Dzielna córka obywatela Kolumbii 
stu doniczkami zasypała przeciwników. 

Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające 
„psa w piżamie" na 75-ej wystawie psów 
w mundurach, w t. zw. „kryształowym pa

łacu w Londynie. 

W jednym z domów przy ul. Villaret de 
Joycuse w Paryżu mieszka z córką obywa 
fel kolumbijski Pedro Pablo Izara, lat 47, 
oraz jego urocza córka Karolina Felino. 
Onegdaj przed mieszkaniem p. Izara roze
grała się zabawne scena, której kres musia 
ra położyć policja. Oto do p. Izara zgłosili 
;ię Jerzy i Piotr Fety i wszczęli z nim dy
sputę polityczną. Panowie Fety zażądali 
wyjaśnień w sprawie obraźliwego listu, ja 
ki Izar miał napisać przeciwko pewnemu 
kolumbijskiemu dygnitarzowi, bodaj, że nn 

, wet ministrowi. Panowie Fety, także oby

watele kolumbijscy, postanowili ująć się za 
owym dygnitarzem. W tym celu zjawili się 
u p. Izary. Izara i jego córka wzięli tę wizy 
tę za napaść nietylko na ich mieszkanie 
prywatne, ale wydawało im się, źe powinni 
walczyć do upadłego w obronie honoru ca
łej Kolumbii. Na głowy nieproszonych go
ści posypał się najpierw deszcz różnych 
wymysłów, a następnie grad doniczek z 
kwiatami. Cała sprawa zakończyła się w 
komisariacie policji, gdzie obie strony 
walczące zostały ukarane pieniężnie za za
kłócenie spokoju publicznego. 

- O Q O -

padki te nie były rzeczą przypadku, a wyni 
kiem, sabotażu. Innego wytłumaczenia dla 
tej serii katastrof znaleźć nie można. W i k 
tor Smith, który musiał dwa razy lądować 
i wreszcie strzaskał sobie maszynę, twier
dzi stanowczo, że maszyna 

została zepsuta. 
Znalazł jakąś substancję, podobną do gu
my do żucia, która zatykała rurę odpływo
wą oliwy. Także Tommy Rose i major M i l 
ler zauważyli, i e maszyny ich były nie w 
porządku. 

Mjr. Miller wystartował na swej ma
szynie, którą oblatywał już od tygodni z 
doskonałymi wynikami. Nagle, już nad 
Belgradem, zauważył, że brak mu benzyny. 
Gdy wylądował, w baku było jeszcze peł
no paliwa, które po prostu nie dopływało 
do maszyny. 

Major powiedział dziennikarzom: „Sa
botaż jest wstrętnym słowem. Być może, 
że był to tylko straszny pech. Ale w każ
dym razie nie było to coś niezwykłego". 

Tommy Rose uległ katastrofie przy 
przymusowym lądowaniu w Kairze, bo pod 
wozie odmówiło posłuszeństwa. Najdziw
niejsze jest to, że właśnie ta część maszyny 
była kilkakrotnie sprawdzana parę *dni 
przed tym. 

Związek pilotów ma zamiar wszcząć 
energiczne dochodzenie w tej sprawie. 

MASZYNISTKA 
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STRESZCZENIE. 
Andnej Okolski zakochał sie w pani Hance, 

Jednej a czterech matzynUtek pracujących w biurze. 

Andrzej, opowiadając ciągle, spostrzegł 
raptem, że tak wyraźnie posmutniałam, 
ttie mógł się zupełnie połapać — dlacze
go? Nie dziwię się: skąd mógł odgadnąć 
jaki bieg miały moje myśli? 

Nie chciałam tłumaczyć. Zwaliłam na 
zdenerwowanie ostatnich dni. Gdybym za
częła mówić — roztkliwiłabym się, a co 
najgorsze Andrzej mógłby pomyśleć, że 
chcę go skłonić do rozwodu i małżeństwa 
*e mną. Wyjaśnię mu to innym razem, lub 
Po prostu przeczyta sam tę kartkę. 

Kwestia „domu" jest dla mnie wyraźną 
1 dotkliwą bolączką odkąd jestem sama. 
»Dom", ten pogardzany przez postępowe 
kobiety, jest dla mnie czymś bardzo up r ł 
Śnionym. Kawalerskie życie nie odpowia
da mi wcale. Odkąd poznałam Andrzeja 
1 splotły się nasze życia jeszcze bardziej 
tęsknię za „domem". Nieraz snuję sobie 
marzenia o tym naszym domu, który mógł
by być. I zawsze potem smutno mi jest na 
duszy, bo nie tylko że tego domu nie ma 
I być nie może, ale jeszcze kryć się trzeba 
2 e swoją miłością, jak złodziej z ukradzio
nym skarbem. 

Tak. Jest jakaś wielka luka w moim 
»szczęściu"... 

Czasem mam tylko złudzenia domowe. 
Wtedy kiedy Andrzej przychodzi do mnie 
2 e swoją pracą. 

On robi swoje — ja swoje. Tak jak 
byłoby w domu. 

Złudzenie codziennego, domowego ży-
c ' a . Nie jakiegoś zdarzenia nadzwyczajne
go, ale zwyczajnej, codziennej chwili. 

Te złudzenia mają wiele uroku, a jedno 
leśn ie bardzo są bolesne, bo rzeczywi-
s ł °ść odbija przy nich brutalnie i jaskrawo. 

P o w i e ś ć 

19 marca 19.. 

Dziś w biurze dzień był uroczysty: Jó
zi imieniny. A taki już u nas utarł się zwy
czaj, że imieniny każdej z nas obchodzi 
się „uroczyście". 

Uroczystość polega na tym, że przede 
wszystkim solenizantka dostaje od koleża
nek zbiorowy prezent; następnie, drugie 
śniadanie trwa zwykle przynajmniej pół 
godziny, zawsze są ciastka, a referenci, z 
którymi bliżej żyjemy, na takim śniadaniu 
są obecni. 

Wszystko więc i dziś odbyło się we
dług tradycji. 

Każda z nas dostaje zwykle jakiś pre
zent praktyczny, bo któż lepiej rozumie na
sze potrzeby, jak nie my same. i 

Ale nasza „płocha" Józia dostaje przed I 
mioty „zbytku". Tym razem dostała od nasj 
perfumy, w których się kocha i którymi i 
zlewa się w niemożliwy sposób, tak, że | 
gdy idzie przez korytarz, unosi się za nią 
pachnąca smuga i długo pozostaje, jako 
bezsprzeczny dowód jej obecności tam 
przed chwilą. 

Józia jest flirciarka, oczami strzyże, a 
że jest ładniutka, ma powodzenie u swoich 
wielbicieli biurowych. Wiec też i na jej ma 
szynie znalazła się położona przez ,,nie-| 
znaną" rękę — ponsowa róża! Trochę 
później nadesłano jedną i drugą wiązankę 
kwiatów. A Józia, czytuiąc bileciki — w ' 
zależności od tego czy aprobowała odda
ny sobie hołd, czy też nie — rozjaśniała 
się z zadowoleniem, lub wzruszają pogard 
liwie ramionami, dodając swoje nieodzow
ne w takich razach: „teeeż!!" — intona
cją, która nie potrzebuje komentarzy. 

Imieninowe śniadanie odbywało się je
dnak tym razem bez humoru. Marta była j 
jakaś zamglona; pewno awantura w domu. 
Stasia roztargniona i nieiozmowna, może' 
dlatego, że zbyt blisko niej siedział panj 

Janek — jej „flama i plama"... Mnie draż
nił, jak zwykle, towarzyski stosunek do 
mnie Andrzeja, choć wiem, że wśród ludzi 
nie może być inny... Józia nadrabiała mi
ną, ale miałam wrażenie jak gdyby spot
kał ją jakiś zawód: czekała na coś, co nie 
przyszło. Poza tym każda z nas myślała 
o wiszącej nad nami redukcji i przypu
szczam, że to przede wszystkim było źró
dłem naszych minorowych nastrojów. 

22 marca 19.. 
Nigdy, lub prawie nigdy, nie chodzę 

teraz w biurze do pokoju Andrzeja. Chcę 
jak najmniej dawać ludziom tematu do ga
dania. Andrzej unika tego również. Lecz 
dziś, sporkawszy mnie na korytarzu, za
raz po przywitaniu, poprosił, abym we
szła do niego. Odrazu z miny poznałam, że 
ma coś niezbyt wesołego do zakomuniko
wania. 

— Malutka moja, chcę ci coś powie
dzieć — zaczął, posadziwszy mnie obok 
swego biurka. — Dotychczas nic o tym 
nie mówiłem, bo póki nic nie było pewne
go, nie chciałem napróżno zaprzątać ci tym 
głowy. Wiesz, że mój szef robił starania, 
aby mnie na stale mieć tu w Warszawie. 
Sprawa ta już została ostatecznie zdecy
dowana, nawet w związku z tym mam o-
trzymać mieszkanie czteropokojowe i wo
bec tego oczywiście moja rodzina sprowa
dzi się do Warszawy. 

Myślę, że piorun z jasnego nieba zro
biłby na mnie mniejsze wrażenie, niż ta 
wiadomość. Nie wiem dlaczego, nigdy nie 
zastanawiałam się nad możliwością spro
wadzenia się rodziny Andrzeja do Warsza 
wy. A przecież to takie jasne, że dla upro
szczenia sobie życia i zmniejszenia wydat
ków, sam Andrzej powinien był do tego 
dążyć. A jednak nie myślałam o tym ni 
gdy i teraz wydało mi się to czymś wprost 
niesłychanym. 

Nic nie odpowiedziałam. Raptem wy
dało mi się, że Andrzej oddala się ode mnie 
oddala, oddala, aż wreszcie zniknie zu
pełnie. 

— Widzę, że się martwisz, Hanuś. Nie 
słusznie. Nie trzeba. Tego co mamy, co 
jest naszym, nikt i nic nam' nie odbierze. 
Zapewne, będę więcej skrępowany — ale 
naszego życia nic to w niczym nie zmieni. 
Treść będzie ta sama. 

— Wiem. Ale rodzina twoja, tam w 
Poznaniu, była dla mnie jakimś mitem. 

czymś dalekim, jakby nierealnym. Tu w 
Warszawie — będzie rzeczywistością. 
Nasz kochany pokój na Królewskiej już 
nie będzie istniał... U mnie tak trudno swo 
bodnie się widywać... Ciebie będę miała 
tylko w maleńkiej cząsteczce... Kiedy to 
ma być? 

— Myślę, że za jakie dwa, trzy tygo
dnie. 

— To bardzo prędko. Szkoda. 
— Nie martw się. Przekonasz się, że 

nie ma powodu do zmartwienia. Zobaczysz 
wszystko dobrze się ułoży. A dziś wieczo
rem spotkamy się, jak zwykle, prawda? 
Przyjdziesz do mnie? 

— Dobrze. Przyjdę. 
Coraz częściej zastanawiam się, czego 

mam więcej z naszej miłości: szczęścia 
czy smutku?... 

A może Józia ma racje... 
28 marca 19.. 

Andrzej jest bardzo zaabsorbowany 
zmianą warunków swego życia. Przyjazd 
jego rodziny jest bliższy niż się zdawało. 
Mieszkanie już jest. 

Jestem wciąż zgaszona w sobie — 
choć staram się nie okazywać tego A n 
drzejowi. Rzadziej się widujemy. Andrzej 
ma tyle spraw na głowie w związku z tym 
wszystkim. 

Dziś zagadnęłam go na korytarzu, czy 
nie mógłby wpaść do mnie choć na chwil
kę, bo tak' bardzo się za nim stęskniłam. 

— I ja stęskniłem się bardzo — odpo
wiedział mi — ale nie mogę. Robotnicy 
kończą dziś tapetować sypialny pokój. Mu 
szę tam być, ho kilka szczegółów chcę sam 
zdecydować na miejscu. Ale wiesz — mó
wił mi dalej z ożywieniem (!) — bardzo 
ładnie będzie ten pokój wyglądać. Trzeba 
tylko kupić nowe firanki, bo te które ma
my, nie będą tutaj pasować. Wiem, że 
Wanda (dawniej zawsze mówił : żona) bę
dzie z tego zadowolona. A może chcesz 
zobaczyć to mieszkanie? Może mi pomo
żesz w wyborze firanek? 

Coś mnie zdławiło w gardle. Z trudem 
odpowiedziałam: 

— Nie wiem, czy będę miaja czas. Do
widzenia. 

— Dowidzenia, kochanie. Nie bądź 
smutna. 

Więc tak! Kończy się cudny rozdział 
bajki. 

Jaki on jest przejęty urządzaniem tego 
mieszkania! Cieszy się nim, myśli o nimj 

z taką serdecznością. Mnie nie potrafiłoby 
zająć istotnie nic takiego, co nie miałoby 
związku z Andrzejem. W tym wypadku 
to, co dla mnie jest najważniejszym — 
zmiana konieczna w naszym dotychczaso
wym życiu — dla niego, zdaje mi się, nie 
odgrywa żadnej roli. Nie istnieje zupełnie. 

Wiem, że mnie kocha. A jednak troska, 
aby się firanki żonie podobały jest w nim 
aż tak wielka, że nie spostrzegł się, on, ta
ki delikatny i subtelny, że mnie boli sama 
opowieść o tym mieszkaniu. Cóż dopiero 
propozycja oglądania go! I ja mam wy
bierać firanki? J a ? ! 

Andrzej wydał mi się obcy i daleki. I n 
ny. Takiego nie znałam. 

Jednocześnie poczułam się wyelimino
wana z jego życia, z jego myśli, z jego 
spraw. Tak jak pokój na Królewskiej. 

Dotychczas czułam się na pierwszym 
planie w jego życiu. Raptem ten pierwszy 
plan przesunął się na jakimś ostatnim 
miejscu. 

Tytuł żony jest bardzo mocnym tytu
łem. Zostaje on wraz z jego przywilejami 
nawet gdy odchodzi miłość. 

Inna kobieta, choćby najbardziej kocha 
na — jest tylko dodatkiem! 

Przecież to Andrzej mówił: jesteś u-
zupełnieniem mego życia, kropką nad i. 

Tak. Doskonale to rozumiem teraz.-'" 
Rozumiem, że „ i " nawet bez kropki, 

jest bardziej jednak podobne do „ i " , ńiż 
sama kropka. 

Kropka może być i na samym końcii 
postawiona. 

1 kwietnia 19.. 
Całe popołudnie spędziłam z Andrze

jem. Było mi tak dobrze. Po obiedzie Jby-
liśmy na spacerze, taki cudny wiosenny 
był dzień! Nawet tu, do wewnątrz miasta, 
dolatywał zapach ziemi, wyciągnięty z niej 
przez słońce. Potem byliśmy na Królew
skiej. 

Gorycz ostatnich dni pierzchła pad 
wpływem serdecznych i kochających słów 
Andrzeja. Przekreśli} ją upajający żar jego 
pieszczoty. 

Czy na długo? 
Tak serdecznie, tak przekonywująco 

tłumaczy} mi, że nie mam racji w moich 
zmartwieniach, ie wszystkie te sprawy, 
związane z zewnętrzną stroną życia, jako 
nie mające nic wspólnego z naszą głęboką 
treścią, n ;e powinny dla mnie odgrywać 
żadnej roli. £D. c. n ' 
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Zycie teatralne w M y . 
Inauguracja sezonu w Operze 

Inauguracja Opery w nowej dyrekcji 
to zawsze wieczór radosny, optymistycz
ny, pełen nadziei na przyszłość. I tym ra
zem muzykalna Warszawa wita dyr. Ma-
zarskiego serdecznie, ufa mu i życzy jak-
najlepiej. Otwarcie sezonu — „Straszny 
Dwór" Moniuszki przy wypełnionej sal i— 
miało pogodne „nastawienie" i wiarę w 
przyszłość. Gdy zabrzmiały pierwsze 
dźwięki orkiestry powiększonej, radość 
wstąpiła w serca tych, co operę kochają. 
Natomiast pewne refleksje budziły się w 
mózgach pod wpływem nużącego dynami
cznie „ for ta" , jakim dyr. Mierzejewski na 
cechował swoje kapelmistrzowanic. Mło
dy, b. utalentowany muzyk zawiódł trochę 
oczekiwania swych zwolenników. Wszy
stko brzmiało, trzymało się kupy, miało 
karby zdrowej rytmiki. Ale wszystko było 
za mało bogate w koloryt dynamicznego 
efektu — i w orkiestrze, i w chórach, i w 
zespołach, zresztą b. solidnie przez p. Za 
lewską opracowanych. Za mało było od
cieni. 

Soliści? Pierwszy wśród nich p. Mossa
kowski, świetny barytonista, w pełni 
swych sił wokalnych, hucznie za „polone
za" oklaskiwany, śliczny metaliczny bas 
p. Bendera zawsze robi wrażenie, przy pe
wnym chłodzie I jednostajności dynamiki. 
Aktorsko p. Bender jest konwencjonalnie 
poprawny. Zawiedli natomiast tenor i so * 
pranistka: cała kultura p. Bregy, jego mu* 
zykalność i smak nie starczyły na zatuszo
wanie braków intonacyjnych, wynikają
cych z przemęczenia, pewnego ściśnięcia 
krtani i znużenia głosowego. P-ni Karwow 
ska była też trocnę niedysponowana i... 
sypnęła się parę razy. Jej kolatura stała się 
przyciężka. Chcieliśmy z serca powitać p. 
Michałowskiego, którego „basowe" rasłu 
gi z przed paru lat żywo pamiętamy. W 
Skołubie był — rzecz prosta — b. dobry, 
ale jakiś w dźwięku zmatowany. Jeszcze 
gorzej powiodło się p. Platównie, która w 
stryjence raziła tendencią zniżkową Into
nacji. Natomiast pięknie brzmiał łr jstni-
mentalny mezzo-sopran p. Hupertowi j , 
efektownej postaciowo Jadwigi. Sukcesem 
wieczoru był tel p. Dobosz, wyborny Da-
mazy. Głos zasłużonego tenorzysty wypo
czął, brzmiał wybornie, klasa aktorska 1 
śpiewacza była bez „ale". Żle tylko zro
bił reżyser, ze zdjął z Damazego strój fran 
tuski. To osłabiło rolę. Małe role brzmiały 
porządnie. • 

Chóry śpiewały rytmicznie, dźwięk był 
przyjemny, fraza zdawkowa. 

Reżyseria? Brawo ja przeniesienie ak
cji z dworku na dziedziniec. Szkoda tylko, 
że sytuacje „przed budką" przypominały 
dawne, najdawniejsze czasy, przekreślając 
pewne zdobycze ostatnich lat. Poza tym 
nie zauważyliśmy żadnych zmian na lep
sze. W ostatnim wznowieniu raczej lepsze 
były sceny wróżb (zdaje się, że robił to 
Chaberski). A sceny karnawałowej nie pa
miętamy równie martwej i statycznej, jak 
teraz. Można i trzeba to naprawić. 

Dekoracje schludne, dworek uroczy, 
choć trochę oleodrukowy, ale... publicz
ność to lubi. 

Balet budził najwięcej zaciekawienia. 
Czy pan Leontiew potrafi zrobić „mazu
ra"? Nie, nie potrafił. Zrobił fantazję na 
temat mazura może ciekawie i artystycz
nie ujętą. Wywołał oklaski, a więc wziął 
publiczność. A le na reprezentacyjnej sce
nie polskiej mazur musi być wzorom dla 

KRATEC1KI. 

Naiwny oszust 
Aronek fałszuje weksle 

To prawda, że jesteśmy naogół ludźmi 
uprzejmymi, ale tak między nami mówiąc, 
to przecież uprzejmość nie jest niczym in
nym, jak tylko fałszem i obłudą. Nawet 
gdy ustępujemy w tramwaju miejsca „ma 
tronie" myślimy jednocześn. głupi babsztyl 
nie mógłby to postać trochę? Uśmiecha
my się do ludzi, których szczeize nie lu
bimy, witamy się serdecznie, z uprzejmą, 
czułą niemal miną z ludźmi, którychbyśmy 
utopil i w łyżce wody, jesteśmy wylewni 
wobec osobnika, na którego za chwilę, w 
innym towarzystwie, napyskujemy co wie 
zie. 

Fałszywa uprzejmość cechuje każdy 
niemal krok z chwilą wyjścia z domu. Zna 
jomego na ulicy pytamy: co słychać? — 
tak jakby to go w ogóle coś obchodziło. 
Niewidzianego od dłuższego czasu znajom 
ka witamy jeszcze serdeczniej: 

— Moźeby pan wpadł kiedy do nas? 
A jednocześnie obawiamy się, że gość 

może przyjąć to zaproszenie serio i rze
czywiście przyjdzie z wizytą, nie wiado
mo poco. 

Najgłupicj wygląda sytuacja, gdy spo 
tykamy na ulicy człowieka, który przed ki l 
ku dniami stracił jakiegoś bliskiego krew
nego. Nic wiadomo o czym z takim mó
wić, robi się więc cukierkowato-pogrze-
bową minę i potrząsa kilkakrotnie w „wie 
lomówiący" sposób jego dłoń. Można rów 
nież szepnąć strapionym głosem: 

— Tak — tak... nie znamy dnia swego 
ani godziny, drogi (a) panie ( I ) . . . 

Gdy żałobny znajomek uroni przy tym 
kilka łez I ku naszej rozpaczy nic zamierza 
się jeszcze pożegnać, trzeba pod adresem 
nieboszczyka powiedzieć kilka komple
mentów: 

— Co to za porządny i przyzwoity czło
wiek był, mój Boże... wielka szkoda, że 
odszedł od nas... taka dobra dusza... 

Wprawdzie za życia uważaliśmy nie
boszczyka za idiotę, albo za oszusta, al
bo za kryminalistę I drania, ale to nic nie 
szkodzi 

Fałszywa, obłudna uprzejmość naraża 
nas stale na stratę czasu. Spotykamy obo
jętnego gościa, pytamy go — bo o coś 
przecież spytać trzeba: jak interesy? — 
w przekonaniu że gość zdaje sobie sprawę 
że jego interesy nas nic, ale to absolutnie 
nic nie obchodzą, tymczasem naiwny roz 
mówca zaczyna nam szeroko i rozlewnie 

całego świata 1 I dlatego protestujemy prze 
ciw monopolowi p. Lcontiewa w Operze. 
Czekamy wielu wyczynów p. L., na pewno 
pięknych, a dyrektora, śląc mu najlepsze 
wyrazy i życzenia, prosimy, by obok głoś
nego cudzoziemca - plastyka pracował w 
Operze Polak - klasyk. 

Członkowie baletu za wiele afektów sła 
l i pod adresem nowego kierownika chore
ografii. Po czwartym akcie urządzili p. L. 
benefisowo - jubileuszowe owacje; nie kła 
niał się ani nowy dyrektor Opery, ani Mie 
rzejewski, których chcieliśmy nagrodzić za 
pełne pietyzmu i najlepszych chęci trudy 
oklaskiem serdecznym. Za wiele „bizan-
tyzmu" pod adresem p. Lcontiewa ujawni
l i niektórzy tancerze z pp. Dobieckiin i 
Śnieżyńskim na czele... 

Czespiw Napiórkowski. 

opowiadać o tym jak to niedawno miał 
spółkę, z pewnym łotrem, jak ten łotr go 
wykiwał, dlaczego go wykiwał, z kim go 
wykiwał, ile on stracił a tamten zarobił, co 
0 tym wszystkim powiedziała jego żona, 
a co sobie pomyślała ciotka, co teraz zio-
bi, jak on tamtego zwymyślał — słowem 
w ciągu godziny opowiada nam historyjki 
dla nas najzupełniej obojętne, nudne. 

A wszystkie te cierpienia wywołane są 
jedynie uprzejmością. Przez uprzejmość 
zapraszamy do domu gości, choc<a*byśmy 
chętnie posiedzieli w domu sami, by od
począć po tygodniu pracy. Przez uprzej
mość, gdy przyjdzie dwóch gości i nic 
chcą jeść ciastek, bo to niby babskie za
wracanie głowy, uprzejma gospodyni da
je im sześć marynowanych śledzi, mbi 
przy tym bardzo miłą i uprzejmą minę, jest 
czarującą gospodynią, ale w duchu wysy
ła ich do wszystkich diabłów, bo śledzie 
były przeznaczone na poniedziałkowa ko
lację. Dolewa im uprzejmie do kieliszków 
chociaż złość ją zalewa, że „wychlcjusy" 
wychlają całą wódkę, jaka znajduje się w 
domu. Bo przecież nie wypada dobrze wy 
chowanej, uprzejmej i czarującej gospody 
ni powiedzieć: moi panowie, chcecie się 
najeść i napić, to idźcie do restauracji. 

Ale kobieta jest uprzejma i „nic wypa
da" jej tego powiedzieć, cierpi więc w mil 
czeniu, co najwyżej po wizycie zmyje gło 
wę mężowi, że ma takich fatalnych przy
jaciół. 

TOWAR. 

Ludzie są denerwująco naiwni. Taki 
bubek fałszuje weksel, puszcza go w kurs 
1 liczy na zmiłowanie boskie, że stanie się 
cud, weksel zginie, i nikt się nie dowie, żc 
został sfałszowany. 

Taki naiwniaczek głupiutki to — wła" 
śnie Aron Kleiner. Kupił on u Szlojmy Ep-
steina z Placu Kościelnego jakiś towar. 
Ponieważ gotówki nic posiadał, weksli 
również nie, wystawił weksel fałszywy, 
podpisał mianowicie na wekslu na 65 zło 
tych nazwisko kupca lwowskiego Salo
mona Tarnowskiego. 

Gdy nadszedł termin płatności Tarnow
ski oświadczył, że nigdy takiego wekslu 
nie wystawiał, po czym, po obejrzeniu we
ksla stwierdził, żc podpis jego jest sfał
szowany. 

Sąd Grodzki skazał Arona Kleinera zrt 
fałszerstwo weksla na 3 tygodnie ; m i n 

V*m?M\ Jerzy Krzeckł. 

Ucieczka dwu opryszków 
z pralni więziennej* 

Nr. 2< 

Z Katowic donoszą: 
W Mikołowie zbiegło z więzienia dwu 

więźniów. Odsiadujący w więzieniu dłuż
sze kary aresztu: Jan Link i Ludwik Gry-
gier, wyłamali się z więzienia i zbiegli w 
nieznanym kierunku. W czasie dochodzeń 
stwierdzono, że około g. 12 Link i Grygier 
wyszli z ccii więziennej do pralni więzien
nej. W chwil i, gdy przodownik straży wię
ziennej oddalił się n a chwilę do biura wię
ziennego, obaj więźniowie 

wyłamali kłódkę 
u bramy więziennej i wydostali się na ze
wnątrz. 

Obecnie policja w Morawskiej Ostra
wie zawiadomiła polskie władze polieyjne, 

że ujęła obywatela polskiego, Jana Eftera, 
nie posiadającego jednak żadnych doku
mentów osobistych. Odciski palców przy
trzymanego policja czeska przestają do 
Centrali Daktyloskopijnej Policji w War
szawie, gdzie stwierdzono, że są to odci
ski zbiegłego z więzienia mikolowskiego 
Linka. 

Obecnie policja mikołowska została po 
wiadomiona, że Link i Grygier pojawil i się 
ponownie w okolicy Mikołowa, dokąd Link 
dostał się prawdopodobnie po odcierpie
niu kary w Morawskiej Ostrawie za niele
galne przekroczenie granicy. Link został 
następnie wydalony z granic CzcchosiO" 
wacji do Polski. 

Oszust w roli zakonnika. 
$lf AZ ANO CO NA 

Z Katowic donoszą: 
Sąd Grodzki w Pszczynie skazał na 

dwa lata więzienia Jana Dubę j Oświęci
mia, oskarżonego o dokonanie licznych kra 
dzieży na terenie powiatu psczyńskłego. 
Duba zjawiał się zwykle u rolników, któ-

a l a y a tratęziENiA* 
rych prosił o przenocowanie, oświadcza
jąc, że idzie pieszo do Krakowa, gdzie za
mierza wstąpić do klasztoru. wnen spo
sób udawało mu się oszukiwać i ok rada j 
gościnnych wieśniaków. 

R A D I O - KĄCIK. 
PONIEDZ IAŁEK, 19 P A Ź D Z I E R N I K A . 

Raszyn, 
12.03 Koncert orkiestry wojskowej / Wilna 
12.40 O niektórych trudnościach wychowawczych: 

„Samowola" — pogadanka 
12,50 Dziennik południowy 
13.00—14.00 Przerwa dla Krakowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, T o r a 

nia l Wilna (dla Łodzi do g. 11.:.;) 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Nowa pisownia — wskazówki praktyczne 
16.30 Utwory dwwfortepianowe 
17.00 Od Leszczyńskiego do Konarskiego — odczyt 

z Krakowa 
17.15 Tr io salonowe Polskiego Radia 
17.50 Lanital i tkaniny szklana — pogadanka 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowo 
18.20 Programy lokalno 
18.50 Co wam powiem 0 zdrowiu? — gawęda dla 

młodzieży wiejskiej (Łódi nadaje audycje lok.) 
19.00 Audycja żołnierska 
19.35 Kwartet smyczkowy 
20.05 Koncert muzyki jugosłowiańskiej 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Wieczór literacki 
22.00 Koncert symfoniczny orkiestry P. li 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W w v i Łodzi 

ŁÓDŹ, lak Raszyn, ora*: 
,13.00 Muzyka a płyt 
t4:"7 ł,ń«l«kt«t w i n t ł n n i o i c i g i n ł f ł n w * 
1545 ZÓrJjjfrl reklomowy -j**"*?, . ^ 
15 Ul Rorttiowa z dziećmi jSŁ „Trawmlr tw ŁoJzi* 

Rozpacz 68-letniej staruszki. 
N o ż e m k u c h e n n y m p o d e r ż n ę ł a sobie ga rd ło . 

Z Chorzowa donoszą: 
Mieszkanka Chorzowa, 08-lctnia Ma

ria Piperowa, cierpiała od dłuższego cza
su na rozstrój nerwowy, pod wpływem któ 
rego nosiła się z zamiarem popełnienia sa
mobójstwa. 

W sobotę w godzinach popołudnio
wych, Piperowa, wykorzystując chwilową 
nieuwagę domowników zamknęła się w 

o q o 

pokoju i nożem kuchennym 
poderżnęła sobie gardło. 

Jęki nieszczęśliwej desperatki zaalar
mowały członków rodziny, którzy wyła
mali drzwi do pokoju i znaleźli Piperowa, 
leżącą w kałuży krwi na ziemi. 

Desperatkę odstawiono natychmiast do 
szpitala miejskiego w Chorzowie. Stan jej 
jest beznadziejny. 

Toru-

70-cJ 

15.50 Muzyka z płyt — dla dzieci 
16.0G Walce c płyt 
18.20 Arie z oper polskich — płyty 
18.45 Łodzianin na szerokim świecie. Felieton p l 

„Wizyta u Sidi Ben Miradina" 

WTOREK, 20 PAŻDglSJUf lKA, 
Raszyn, 

6.30 Piesn poranna 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka 1 płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.2S Programy lokalne 
8.00 Audycjo dla szkół 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał ciatn i hejnał a Krakowa 
12.03 Programy lokalne 
12.40 Programy lokalne 
12.50 Dziennik południowy 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, 

nia i Wilna (dla Łodzi da g. 14.57) 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
Hi. 15 Skrzynka P. K. O. 
16.30 Koncert zespołu Pawła Rynasa 
17.00 Prot. Kazimierz Twardowski {z powodi 

rocznicy urodzin) 
17.16 Programy lokalne 
17.50 Monolog J. Tuwima p t „O znajomych" 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Sport w miastach i miasteczkach — pogadan* 

ka 1 Łodzi 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanko aktuulna 
1'JM S,k.,lu a ż>i-«' .!> 
Win Konrert malej o r k i e H 
2S.00 O myły** w Kadro-1* 

nik wydziału muzycznego 
20.15 Konrert symfoniczny 

W przerwie o g. 20-4 
oraz Pogadanka aktualna 

22.30 Szkic literacki 
22.45 Programy lokalne 
23.00—23.30 Programy lokalne 

Lwowa 
ŁÓD2 , jak Raszyn, nrazi 

7.25 Parę informacji 
7.30 Program na dirt 

12.03 Paderewski gra (płyty z Worszawy' 
12.40 Muzyka organowa s płyt 
13.00 Serenady z płyt 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Kupujemy samoloty — pogadanki 
16.00 Ukraińska muzyka ludowa z płyt 
17.15 Muzyka z plyl — z Warszawy 
IR 20 Rozmowa z radiosłuchaczami 
18.30 Uwertury operowe s* płyt 
22.45 Muzyka taneczna — płyty z Warszawy 

Polskiego R.idia 
ikmió.hcdzie kierów* 

R. 
Poznania 
Dziennik wieczorny 

dla Warszawry 1 

BhNET VALMER. 

PRZEBACZENIE 
Kiedy wiatr północno-wschodni — 

„czarny" wicher — przestaje znienacka 
dąć w tej wysoko położonej dolinie Alp, 
niewysłowiona cisza poprzedza nadejście 
śniegów, i wszyscy zamykają się w swoich 
domach. Padają pierwsze płaty, a następ
nie wydaje się, że zapada się niebo. Poprze 
dnio było ceglastego koloru, lecz z czasem 
nabiera tonów przeraźliwie bladych z odcie 
niami niemal ponurego błękitu, zwiastując 
początek zimy. 

— Tak przypuszczałem — rzekł lekarz 
do młodego jeszcze człowieka, który przy 
jechał po niego do miasta — trudno mi bę 
dzie wrócić z powrotem na równinę. 

Sapiący samochód zatrzymał się przed 
domem, gdzie kończyło się życie starej ko
biety. Dom był skromny, jakkolwiek naj
ładniejszy w całej wiosce. 

— Z matką jest bardzo i le , doktorze! 
— Dlaczego uparła się zamieszkać tu

taj? Uprzedziłem jąr-że jej to zaszkodzi. 
Weszli do sypialni, gdzie czekała na 

nich stara, gasnąca kobieta, która przywi
tała wchodzących uśmiechem. 

A więc nie czujemy się dobrze, proszę 
pani? 

— Jestem gotowa: był już ksiądz. 
Podobna była do syna, gdyż przed koń 

cem odzyskała wygląd młodzieńczy, jak 
zdarza się często osobom, na których 
'śmierć już położyła swoje piętno. Miała 
twarz podobną o wydatnych rysach, takie 
jsarae wąskie usta i oczy za wielkie pod 
wypukłym czołem — twarz już nic z tego 
świaia. 

Zbadanie pacjentki nie trwało długo. 
Lekarz przywiózł z sobą środki, zmniejsza 

jące niepokój, środki usypiające. Wręczył 
je Janowi Huchardowi i wychodząc, już 
na progu, rzekł z okrucieństwem szczero
ści, zajęty przede wszystkim myślą o po
wrocie wśród śnieżycy: 

— Nie przeżyje nocy. 
Odjechał w swym małym aucie mimo 

próśb Hucharda, świadomy, że pomóc nie 
może. 

Jan Huchard był człowiekiem wysokie 
go wzrostu, i jakkolwiek liczył zaledwie 
lat czterdzieści, wyglądał co najmniej na 
pięćdziesiąt. Kwestia klimatu. Ludzie w 
Alpach starzeją się prędko. Wysuszają się. 

— A więc jestem, mamo! Doktór uspo 
koił mnie. 

— Jest bardzo dobry. Usiądź przy mnie 
i podaj mi obie ręce. Czy pamiętasz czasy 
kiedy żył ojciec twój i byliśmy szczęśliwi? 
Tam, nad jeziorem, w naszej pięknej, u-
kwieconej wi l l i . 

— Wyzdrowiejesz, mamo, i powrócimy 
nad jezioro. 

— Byliśmy tak szczęśliwi przed tym, co 
ci' się stało 

— Nie gnęb mnie, mamo! 
— Niech Bóg strzeże! Byłeś mi dobrym 

synem, pielęgnowałeś mnie długie miesią
ce. Ale gdy żył ojciec twój, byliśmy szczę 
śliw i. 

— A nawet po śmierci jego, mamo, nie 
byliśmy nieszczęśliwi. 

— Nie, nie byliśmy zanadto nieszczę
śliwi., czciliśmy pamięć jego. Pozwalałam 
ci żyć, jak ci się podobało, i byłeś bardzo, 
czuły dla mnie.... 

— Nie gnęb mnie, mamo! 
— Kiedy żandarmii przyszli zaareszto

wać ciebie... 
— Nie myśl już o tym, manio! 
— Dlaczego nie mam o tym myśleć sko 

ro. mi Bóg przebaczy^ 

— Myśl o latach, które spędziliśmy ra
zem w tej zapadłej wiosce. 

— Och! byłeś i jesteś dobrym synem. 
Ale przypominam sobie sąd i obawy twe
go obrońcy. 

— Tak, obawiał się. Wszystko świad
czyło o winie mojej. 

— Tak. Wszystkie poszlaki zwracały 
się przeciwko tobie, obciążając cię. Byłeś 
gwałtowny — być nim przestałeś — a mąż 
kobiety, którą zdawało ci się, że kochasz, 
tej kobiety, która przed sądem nie wyrze
kła słowa na twoją obronę, mąż twej ko
chanki był pijakiem. 

— Mamo, błagam cię!... 
— Pijakiem, który zasługiwał na karę. 

Zadzierał ze wszystkimi. Znaleziono go u-
duszonego w stodole. Żona jego była jego 
jedyną spadkobierczynią, a twoją kochan
ką. Więc zamknięto ciebie w więzieniu. Ile 
miesięcy trzymano ciebie pod kluczem? 

— Z górą pięć miesięcy. 
— Mój biedny małyl A ta kobieta nie 

stanęła w twej obronie! 
— Wszystko obciążało mnie, lecz nie 

mieli żadnych dowodów mej winy. Badali 
mnie całymi godzinami. Pytali mnie, co 
robiłem w chwil i , gdy on został zabity, 
jakgdyby pamiętać można, co robi się - o 
każdej porze dnia. 

— Próbowałeś przypomnieć to sobie, 
ale świadkowie, jakich sobie wybrałeś, nie 
okazali dość pamięci. Nie chcieli kompro
mitować się, nie chcieli kłamać... ona zaś 
zdradziła ciebie-więcej od nich... Janku, u-
mieram, lecz nie chcę umrzeć z tym kłam-
stem. Złóż głowę na ramieniu mym, kocha 
nie. Nadeszła godzina prawdy. 

— Nie zabiłem go. 
— Gdzie byłeś w czasie, gdy go zabi 

to? 
ara Śnieg padał tego wieczoraj jak dziś 

Zabłądziłem w lesie. 
— Wybiła godzina prawdy, Janku. Nie 

zabłądziłeś w lesie. 
— Byłem u niej, mamo, ale nie zabi

łem! Nie, nie zabiłem. Sędziowie musieli u-
niewinnić mnie. Nie było żadnych dowo
dów. Obawiali się pomyłki sądowej, unie
winnili mnie, wypuścili z więzienia... 

— A całe życie nasze zostało złamane. 
Opuściliśmy naszą piękną willę z jej kw i 
tnącym ogrodem i zamieszkaliśmy tutaj, 
w tej zapadłej wiosce. 

— I opiekowałem się tobą, mamo, sa
ma to powiedziałaś, jak żaden syn nigdy 
nie opiekował się matką swą. 

— Byłeś mi dobrym synem. Ale nade
szła godzina prawdy. Przed Bogiem wy
znaj mi prawdę. 

Zabiłem go! Zaskoczył nas i groził 
śmiercią mej kochance. Walczyliśmy z so 
bą, i padł. Powlokłem go do stodoły. 

— Płacz, dziecko moje, płacz! Nie trze 
ba żebyś sam dźwigał ciężar tej tajemni
cy. Za ciężka to rzecz dla człowieka. Płacz! 
Może powinnam była wyspowiadać ciebie 
wcześniej, byłbyś mniej nieszczęśliwy! Ale 
nie śmiałam. Nie moglibyśmy patrzeć sobie 
w oczy. Przypomnij sobie, co zeznałam 
przed sądem: powiedziałam, że wróciłeś 
do domu w czasie, który rzeczoznawcy u-
znali za godzinę śmierci tego pijaka. Obro 
niłam ciebie. Skłamałam, żeby ciebie obro
nić... Z kłamstwa tego przed chwilą wy
spowiadałam się księdzu.. Nie płacz tak 
rozpaczliwie, Janku! Pomyśl, że umieram 
Nie rób mi tego... 

— Nie sądziłem, byś skłamała. Przypu 
szczałem po prostu, że się mylisz. Schroni 
lem się do ciebie o godzinę później. 

— Kiedy schroniłeś się do mnie, trzą-
słeś się, jak w febrze. Przygotowałam ci 
szklankę bardzo gorącego grogu z czy p a 

miętasz? 
— I usiadłeś przy moim łóżku, jak dzi 

siaj ja przy tobie, póki nie uspokoiłem się. 
— Tak, póki nie uspokoiłeś się trochę. 

Więc pojmujesz chyba, że o wszystkim wie 
działam już, kiedy zjawili się żandarmi, by 
zaaresztować ciebie?... 

— Mamo, nie odchodź ode mnie! Cóż 
pocznę bez ciebie? 

— Przysięgli zgodzili się na moje ze
znania. Zresztą cieszyłeś się dobrą opinią 
jako syn matki, którą szanowali wszyscy, 
wdowy po człowieku nieskazitelnym, który 
nie mógł mieć syna zbrodniarza. Sędziowie 
i przysięgli wysłuchali mnie, a po twoim 
wyjściu z więzienia otoczyło nas powsze
chne współczucie. 

— Gdybym ja go nie zabił, on byłby 
zabił mnie I żonę swoją. Był pijany... 

— Ale ty zabiłeś go, wiedziałam o 
tym i znieść nie mogłam ludzkiego współ
czucia. Zabrałam ciebie z sobą, by siłą 
mego uczucia wyleczyć ciebie z cierpień 
wyrzutów sumienia. Zamieszkaliśmy tutaj, 
by znaleźć się bliżej nieba, i bliżej nieba 
też żyliśmy... Ileż to lat? 

— Mieszkamy tutaj lat dziesięć. 
— Dziesięć lat, oko w oko, w kłam

stwie! 
— W miłości, matko! 
— Byłeś mi dobrym synem... 
— I nie odrzuciłaś mnie — zabójcęl 
— Poza każdym innym uczuciem, mój 

synu, jest miłość matki, której błogosławi 
Bóg — uczucie wyższe ponad wszystkie u-
czucia, nieomal nadludzkie, które okazałam 
ci także, kłamiąc dla ciebie. Zaś Bóg prze 
baczył mi, dozwalając mi przed zgonem 
tak mówić z tobą; tobie zaś wynagrodził 
twoje przywiązanie dla mnie, gdyż przeba 
czam cij zanim On ci przebaczy. 

TL L. M. 
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f — S P O R T . 
Ładny mecz Czerwonych 
Ruch mistrzem Polski 

Białoczarnym źle idzie... 
Z PSŁKARSICiCH JM$Y8?ZO$TW ŁODZI* 

Ruch już jest mistrzem Ligi. Wczoraj
szym zwycięstwem ślązacy zapewnili so
bie przewagę 5-ciu punktów nad najbliż
szym konkurentem. Tej przewagi nie mogą 
utracić, gdyby nawet przegrali swe osta
tnie 2 mecze. 

Witamy wobec tego Ruch, który jest 
po raz czwarty mistrzem Polski, osiągając 
w ten sposób rekord 1 

ŁKS zrobił milą niespodziankę, bijąc 
Pogoń. W pozostałych meczach zwycięży 
H faworyci. 

Oto szczegóły 5-ciu meczów: 
Ł0D2. 

ŁKS. — POGOŃ 3:1 (2 :1) 
Czerwoni wystąpili w meczu tym bez 

Andrzejewskiego i Tadeusiewicza, z Ce-
glinskim i Osieckim, którzy zastąpili swych 
kolegów znakomicie. 

W drużynie Pogoni nie brakowało n i 
kogo. 

Początkowo przeważali lwowianie I u-
syskali prowadzenie ze strzału Nahaczew-
8kiego, który wykorzystał nieporozumienie 
w defensywie ŁKS-u Wyrównał pięknym 
strzałem Sowiak, a prowadzenie dla ło 
dzian zdobył Lewandowski. 

Po zmianie stron ŁKS zagrał przez 20 
minut niezwykle ambitnie i przyparł lwo
wian do ich bramki. 

Ta przewaga zakończyła sie rzutem kar 
nym, świetnie wykonanym przez Sowiaka. 

Przy stanie 3:1 ŁKS zagrał ostrożnie 
utrzymując zwycięstwo bez trudu. Pogoń 
zrezygnowała z walki . 

W zespole łódzkim znakomicie grała 
trójka obronna, boczni pomocnicy oraz So 
wiak i Lewandowski w napadzie. Król te i 
się poprawił. 

W Pogoni najlepiej wypadli olimpijczy 
cy Albański i Wasiewicz oraz rodowity ło 
dzianin Jeżewski. 

Sędziował p. SekJner z Krakowa. W i 
dzów około 2.500 

KRAKÓW ' A 

Wlała—Dąb 5:2 (3 :1 ) . 
Wisła, pomimo osłabionego składu mia 

ła zdecydowaną przewagę. Dobrze grał a-
tak Wisły, który strzelał dużo i celnie w 

przeciwieństwie do ataku Dębu. Dla Wisły 
oramki zdobyli: Chabowski 1, Szewczyk i 
GracZ po 2. Dla Dębu bramkę zdobył Kos-
sner, zaś jedna padła ze strzału samobój
czego. 

Sędziował p. Frank. Widzów 1500. 

WIELKIE HAJDUKI. 
Ruch — Garbarnia 6:1 (1:1) . 

Mecz miał przebieg b. dramatyczny. 
Większą część meczu Ruch grał bez Peter 
ka, a przez 15 minut również i bez Wil imo 
wskiego. Pomimo to Ruch przeważał w zu 
pełności i wygrał zasłużenie. Bramki dla 
Ruchu zdobyli Wodarz i Wil imcwski po 3. 
Dla Garbarni bramkę zdobył Wożniak. 

Sędziował p. Lange z Łodzi. Widzów 6 
tysięcy. 

POZNAŃ. 
Warta—Warszawianka 5:1 (1:0) . 
Pewne zwycięstwo Warty, która przez 

cały czas miała przewagę. W pierwszej po 
łowię Warszawianka broniła się skutecznie 
lecz w drugiej połowie opadła na siłach. 
Bramki dla Warty zdobyli: Gendera i 
Szwarc po 2, Szerfke 1. Honorową bramkę 
dla Warszawianki zdobył po przerwie Knio 
ła, Sędzia p. Rettig. Widzów 2 tysiące. 

WARSZAWA. 
LEGIA—ŚLĄSK 2:0 (0:0) . 

Poziom meczu był niski. Legia grała b 
ambitnie, jednak przez długi czas nie umia 
ła wywalczyć zwycięstwa. Dopiero na 10 
minut przed końcem padły obie bramki: 
w 35 min. przez Gburzyńskiego i w 40 
min. przez Łysakowskiego. Sędziował p. 
Hausler. Widzów 2 tysiące. 

Obecny stan tabeli ligowej 
1) Ruch 
2) Garbarnia 
3) Warszaw. 

Wisła 
Pogoń 
Ł. K. S. 
Warta 
śląsk 
Dąb 
Legia 

4) 
5) 
6) 
7) 
8) 
9) 

10) 

16 
16 
16 
16 
16 
16 
16 
16 
16 
16 

24: 8 
19:13 
19:13 
18:14 
17:15 
17:15 
17:15 
11:21 
10:22 
8:24 

49:28 
28:23 
26:24 
24:21 
33:27 
33:28 
39:39 
22:33 
24:40 
21:39 

Sensacją mistrzostw piłkarskich łódz
kiej klasy A jest porażka drużyny ŁTSG. 
Lider tabeli, WKS, też przegrał, oddając 
prowadzenie drużynie UT., która winna 
teraz utrzymać się przez dłuższy czas na 
czele. 

Drużyny pabianickie PTC. i Sokół po
prawiły swe lokaty. Zespół Wimy nadal 
gra fatalnie. 

Przebieg zawodów był następujący: 
Union - Touring —- Burza 3:1 (1 :0 ) . 
Burza wystąpiła z sześcioma rezerwo

wymi i ustępowała pod względem techni 
cznym gospodarzom. W 15 min. pierwszej 
połowy bramkę dla UT zdobył Królasik 
zaś po przerwie w 5 min. świętosławski 
i w 15 min. samobójczą bramkę strzelił 
obrońca Burzy. Dla Burzy honorową bra 
mkę zdobył w 23 min. Pluta, po rzucie 
wolnym. Sędziował p. Andrzejak. Widzów 
niewielu. 

W ramach meczu obchodził jubileusz 
trzechsetnego meczu w barwach UT re
prezentacyjny piłkarz łódzki Frankus. 
Widzew — ŁTSG 2:1 (0 :1 . 

ŁTSG wystąpiło z dwoma rezerwo
wymi, W pierwszej połowie biało-czarni 
mieli nieco więcej z gry i zdobyli bramkę 
przez Triebego, natomiast w drugiej poło 
wie Widzew opanował sytuację i zdobył 
kolejne dwa gole przez Jankowskiego. Sę 
dziował p. Winiarski. 

PTC ŁKS I b 3:1 (3:0.) 
Mecz rozpoczęła drużyna PTC z wia 

trem I uzyskała od razu znaczną przewa
gę. Już w 15 min. po rzucie nożnym, b i 
tym przez Kacalaka, Kostowski, strzelił 
pierwszą bramkę. 

Ten sam gracz zdobywa gola w 25 
min., a Szymański I strzela trzecią bram
kę w 35 min. 

Po zmianie stron ŁKS gra z wiatrem 
i przeważa ogromnie. Wskutek tej prze
wagi prawy pomocnik PTC strzelił samo
bójczą bramkę. 

Od tej chwil i gra wyrównała się, jed
nak wynik bramkowy nie uległ zmianie. 

Sędziował dobrze p. Naporski. , m 

SOKÓŁ — WKS. 3:1 (1:0) . 
Mecz rozegrany w Pabianicach, zakon 

czył się niespodziewanym zwycięstwem So 
koła, który grał b. ambitnie. Sokół miał 
przewagę zwłaszcza w drugiej połowie i 
zdobył 2 bramki przez Zawadę, a jedną 
przez Jędrysiaka z rzutu karnego. Bramkę 
dla WKS-u zdobył Stolarski. Sędziował p. 
Kahan. 
SKS — Wima 2:1 (0:0) 

W Wimie zawiodła zupełnie pomoc, 
która nie umiała szachować napadu prze 
ciwnika. SKS grał z większym szczęściem 
zdobywając dwie bramki przez Macieja
ka. Honorową bramkę dla Winy zdobył 
Boleń. Sędziował p. Szperling. 

Tabela łódzkiej klasy A przedstawia 
się następująco: 

1. U. T. 5 8 10: 3 
2. WKS. 5 7 16: 7 
4. Burza 5 5 6: 8 
3. Widzew 5 7 7: 6 
5. ŁTSG. 5 4 16: 8 
6. PTC. 3 4 5: 3 
7. Sokół 4 4 4 : 4 
8. ŁKS Ib. 5 3 9:16 
9. SKS. 5 3 9:22 

10. Wima 4 1 4 : 9 

W meczach o mistrzostwo łódzkiej kia 
sy B wyniki bvły następujące: Zjednoczo 
ne — Huragan 4:0 (1:0) Tur — Hakoah 
3:2 (3 :0) , Makabi — Bar Kochba 2:0 
(0:0) i Sokół —Boruta w Zgierzu 1:1. 

Na czoło tabeli wysunął się Tur mając 
o jeden punkt przewagi nad Sokołem. Dół 
tabeli zajmują zespoły Bar-Kochby, Hura
ganu, Boruty i Hakoahu. 

1. Tur 3 6 9: 6 
2. Sokół 3 5 11: 3 
3. Zjednoczone 3 3 4 : 2 
4. Makabi 3 3 2: 2 
5. Bar-Kochba 3 2 4: 5 
6. Huragan 3 2 3:11 
7. Boruta 2 1 4: 5 
8. Hakoah 2 0 2: 5 

Życie sportowe Zgierza. 
SOKÓŁ—BORUTA 1:1 (0 0) 

Wczoraj na boisku Sokoła odbył się 
mecz piłki nożnej o mistrzostwo kl . „ B " . 
między Sokołem a Borutą dwiema najlep
szymi drużynami w Zgierzu. 

Długo oczekiwane spotkanie było emo
cjonujące. Sokołowi po wygranej ze Zje
dnoczonymi wróżono i obecne zwycięstwo, 
stało się jednak inaczej, gdyż zremisowa
no, a nawet Boruta była o krok do zwy
cięstwa. 

Akcja odbywa się w bardzo szybkim tern 
pie, chociaż grę strasznie utrudnia mocny 
wiatr, który lekką piłkę ponosi. 

Do przerwy „Boruta" gra z wiatrem. 
Utrzymuje przewagę nad Sokołem, który 
po kilkunastu minutach mimo ciężkich wa 
runków wyrównuje grę, która do przerwy 
toczy się ze zmiennym szczęściem. 

Obie strony miały cały szereg niezwy
kle dogodnych sytuacji, jednak dzięki ja 
kiemuś pechowi nie zdołano uzyskać w 
tym czasie bramki. 

Po zmianie stron po kilku minutach gry 
.Boruta" uzyskuje przez Lebrechta prowa
dzenie. Od tej chwili ostra gra wzmaga się 
i staje się brutalna. Sokół wszelkimi siłami 
dążył do wyrównania. Gra odbywała się 
stale pod bramką .Boruty", która mocno i 
skutecznie broniła się. Dopiero rzut karny 
jaki sędzia podyktował z powodu faulu na 
polu karnym egzekwowanym przez B ry -
szewskiego przynosi Sokołowi wyrówna* 
nie. 

W ten sposób wynik dnia 1:1 został u-
stalony. 

Do ustalenia wyniku walnie przyczyni
li się obrońcy obu stron, którzy skutecznie 
interweniowali, zwłaszcza bramkarze, o-
fiarny Miniszewski z Boruty i błyskawicz
ny i szybko orientujący slg Podgórski z So 
koła. 

Sokół posiadał lepszy atak, oparty na 
celowej współpracy, które umiał poprowa
dzić doskonały Kornacki. W Borucie rów 
nież atak był nie mniej szybki, dobry śro
dek i lotne skrzydła zwłaszcza prawe. 

Sędziował b. dobrze p. Pogodziński. . 

Sport w kilku słowach. 

O wejście do ŁIoI 
C R A C O V I * OBJĘŁA » * O W A D Z g N I E f f l i 

W rozgrywkach o wejście do Ligi pi ł- \ bramkarza z piłką do bramki. Sędziował p 
karskiej Cracovia pokonała niespodziewa
nie AKS (Chorzów) na jego własnym boi
sku, wysuwając się na czoło stawki 4-ch 
konkurentów. 

Częstochowska Brygada w meczu ze 
śmigłym demonstracyjnie opuściła boisko, 
czując się pokrzywdzoną decyzją sędziego. 

Przebieg spotkań poniżej: 

Wilno: śmigły—Brygada 3:0 (walkower) 
Do przerwy wynik brzmiał bezbramkowo. 
Po przerwie Brygada na znak protestu ze
szła z boiska, gdyż sędzia uznał bramkę 
dla Śmigłego, zdobytą przez wepchnięcie 

bramkarza z piłką do bramki 
Sonenschein. 

Chorzów: Cracovia — AKS 3:2 (1 :2) . 
Pomimo obcego terenu Cracovia, będąc ze 
społem lepszym technicznie mecz potrafi
ła wygrać. Dla Cracovii bramki zdobył Mai 
czyk, zaś dla AKS jedna padła ze strzału 
samobójczego, drugą zdobył Piątek. Sę
dziował p. Arczyński. 

Obecny stan tabeli: 
gier 

1) Cracovia 4 
2) A. K. S. 4 
3) Śmigły 4 
4) Brygada 4 

pkt. 
6:2 
5:3 
3:5 
2:6 

st. br. 
6:3 

12:5 
4:8 
2:8 

Wyścigi podczas deszczu ze stresem 
Puchar Zarządu m. Łodzi zdobył LeśKiewicz (Wima) 

Na trasie Łódź —Zgierz— Stryków — 
Głowno— Łowicz i z powrotem rozegrał 
się ogólnopolski wyścig na 100 kim. o na
grodę przechodnią zarządu m. Łodzi, zor
ganizowany z polecenia ŁOZK przez To
warzystwo Z w o r n i k ó w Sportu. Startowa
ło 21 kolarzy, zaś wyścig ukończyło 14. Z 
zawodników warszawskich przyjechał ty l 
ko Oszajnikow. Pierwsze miejsce zajął po 
zażartej walce na finiszu Leśkiewicz ( W i 
ma) w czasie 3 godz. 35 min. 7 sek. przed 
Oszajnikowem (Iskra, Warszawa) 3 godz. 
35 min. 7,2 sek. Jaskulskim (Wima) 
(3:35:07,4) Janiakiem (Z) 3:41,5 Kuczyń 
skim PTC) Szycem (Wima) , Wójcikiem 
(Wima) , Kołodziejskim ( Ł T K ) , Irzykow-
skim (ŁKS) , Bulakiem (Wima) , Kirchne-
rem (ŁKS) i Tropperem (Zj ) Wyścig od
był się w fatalnych warunkach. Trasa była 
b. ciężka, padał deszcz ze śniegiem, a chwi 
lami wiał huraganowy wiatr. Pomimo to 
czas do półmetka, który mieścił się przed 
Łowiczem był rekordowy i wynosił 1 go
dzinę 7 minut. Wyścig poprowadziła para 
Jaskólski —Oszajnikow. Starał się ich do
gonić Leśkiewicz, lecz udało się mu to do
piero na 3 kim. przed Łodzią. Na finiszu 
Leśkiewicz okazał się najszybszy i pierw
szy przejechał metę. 

Równocześnie z wyścigiem na 100 kim. 
odbył się bieg dla młodzików na dystansie 
50 kim. o mistrzostwo województwa łódz
kiego. 

Wyścig ten zakończył się wielkim sukce 
sem kolarzy ze Zduńskiej Wol i , którzy zdo 
hyli dwa pierwsze miejsca. W wyścigu 
" ;zięło udział 36 kolarzy, ukończyło go 26. 
Kolejność miejsc przedstawia się następu

jąco: 1) Bednarek St. (Strzlece Zd. Wola) 
2 godz. 6 min.; 2) Jagiełło (Strzelec Zd. 
Wola) 3) Marciniak (Zj.) 4) Kirsch (Ra-
pid) 5) Chylewski (PTC) 6) Bajnert (Z j ) 
7) Pietraszewski ( Ł T K ) . Na metę wpadła 
niemal równocześnie grupa 12 kolarzy. 
Zwycięzca otrzymał koszulkę z godłem m. 
Łodzi. 

Z okazji zamknięcia sezonu lekkoatlety 
cznego odbyły się na osiedlu im. Montwił 
ła Mireckiego biegi na przełaj na 3.000 m. 
J dla zawodników stowarzyszonych oraz dla 
niestowarzyszonych na 2.400 mtr. Bieg dla 
kobiet nie odbył się z powodu braku zgło 
szeń. W obu biegach startowało ok. 30 za 
wodników. Bieg dla zawodników stowarzy
szonych (3.000 mtr.) o puchar przechodni 
wygrał po raz drugi dla pabianickiego Kru 
szeendera — Lach, zajmując pierwsze miej 
sce w czasie 10 min. 22.8 sek. przed Mysz
kowskim (Zj.) 10.27,2, Tomczakiem (Bo
ruta) Patykowskim (KE) , Młotkiewiczem 
(Wima) , Pawłowskim (KE) , Kubka (KE) , 
Lajpoldem (KE) Sadokiem (Wima) i W a 
wrzyniakiem (Zj.) W biegu dla niestowa
rzyszonych 2.4O0 mtr.) pierwsze miejsce 
zdobył Bujak 9 min. 2.4 sek. przed Stachur 
skim, Skatulskim i Głogowskim. 

W dniu wczorajszym obył się na sta
dionie WKS-u trójmecz lekkoatletyczny 
Sokół — WKS — HKS. Zwyciężył w ogól 
nej punktacji Sokół, zdobywając 80 pkt. 
przed WKS-em 71 pkt. 1 HKS-em 46 pkt. 
Wyniki poszczególnych konkurencyj były 
następujące: 100 mtr. 1) Hirek (Sok.) 
12,1 sek.; bieg 200 mtr. Maciaszczyk W. 
(Sokół) 25,3 sek. 800 mtr. 1) Nowak — 
(WKS) 2 m. 18 sek.; Kula 1) Lindner 
(Sok.) 11,87 mtr.; Oszczep: 1) Szwed 
(WKS) 35,60 mtr. Dysk 1) Lindner 30,94 
mtr. Skok wdał: 1) Maciaszczyk V/. 5,92 
mtr. Skok wzwyż: 1) Maciaszczyk W. 1,66 
mtr. Sztafeta 4x100 mtr. (WKS) 51,5. 
Sztafeta szwedzka: 1) WKS 2:36. 

W dniu wczorajszym odbyły się na bo
isku Gimnazjum im. Piłsudskiego zawody 
lekkoatletyczne przy udziale najlepszych 
lekkoatletów — juniorów okręgu. W ra-

Atleci warszawscy silniejsi 
Łódź pokonana T:16. 

Warszawa. Rewanżowy mecz zapaśni
czy Warszawa— Łódź zakończył się zwy
cięstwem Warszawy w stosunku 16:7. W 
wadze koguciej Rokita ( W ) pokonał w 11 
min. Pawlaka ( Ł ) , w piórkowej Neubauer 
( W ) zwyciężył na punkty Kawała I ( Ł ) , w 
lekkiej Świętosławski ( W ) pokonał w 12 

min. Kawała II ( Ł ) , w wadze półśredniej 
Szajewski ( W ) pokonał w 4 min. Jagodziń 
skiego ( Ł ) , w w. średniej Hinc pokonał na 
punkty Piaskowskiego ( W ) w półc. Jaku
bowski (Ł) pokonał Falkiewicza ( W ) i w 
ciężkiej Kozerski ( W ) pokonał na punkty 
Lipczyńskiego ( Ł ) . 

ISO HOLLO l NY ZNOW ZWYCŁ-ZYL 
Zażarta wa lka o centymet ry . 

Zawody lekkoatletyczne we Lwowie 
przy udziale Iso-Hollo i Ny, zakończyły się 
ponowną porażką biegaczy polskich. W 
biegu 5 kim. IsoHollo zwyciężył na finiszu 
Noji w czasie 15:14. Czas Polaka 15:14,2. 
Trzeci był Jankowski 16:17. W biegu na 
dwie trzecie mili angielskiej (1207 mt.) Ny 
w czasie 3 min. 5 sek. zwyciężył o pierś 
Kucharskiego (3 min. 5,1 sek.). Trzeci — 
Żylewicz 3,22,2. W bieeu na 100 mtr. no

wy rekord ustanowił Zasłona w czasie 
10.6 sek. i 0.1 sek. lepszym od dotychczaso 
we go rekordu Trojanowskiego II . Drugi był 
Śliwak 11 sek. Bieg 200 mtr. wygrał rów
nież Zasłona 23,4. przed Orłowiczem 24,2 
s. W skoku o tyczce Sznajder osiągnął do
bry wynik 4.07 mtr. Skok wzwyż wygrał 
Semkowski 1,83 mtr. a bieg 500 mtr. Śli
wak 1,05. Publiczności pomimo aieoogody 
3 tysiące. 

Q0—>—-

mach tych zawodów odbył się mecz lekko 
atletyczny Gimnazjum im. Piłsudskiego— 
SKS. Zwycięstwo w stosunku 59:49 od
niósł zespół Gimn. Piłsudskiego, Wynik i 
poszczególnych konkurencyj były następu
jące: 60 mtr. 1) Król (G.P.) 7,8 sek. 300 
mtr. 1) Rudnicki (P) 45 sek. 4x60 mtr. 
1) Gimn. Piłsudskiego 32 sek. Bieg 1000 
mtr. 1) Lenarczyk (G) 3 min. 12 sek. 
Sztafeta 4x150 mtr. I ) Gimn. Piłsudskiego 
1,24. Kula: Placek (Sok.) 13,96 mtr. Os-
czep: 1) Lenarczyk (G) 41,28 mtr. Rzut 
dyskiem: 1) Heim (UT) 41,30 mtr. Tycz
ka 1) Hein (UT) 2,80 mtr. Skok wdał: 1) 
Przyborowski (ŁKS) 5,43 mtr. Skok 
wzwyż: 1) Zatorski Gimn. Piłsudskiego: 
1,57 mir. 

— Odbyło się doroczne walne zebranie 
Łódzkiego Okręgowego Związku Tenisa 
Stołowego. Do nowego zarządu weszli ja
ko prezes p. Egierski, sekretarz p. Jesioło-
wski, skarbnik p. Klomb, kpt. zw. p. Fein 
messer. Delegatami na walne zebranie Pol 
skiego Związku Tenisa Stołowego zostali 
wybrani pp. Koplewicz i Egierski. 

— W meczu szczypiorniaka o mistrzo
stwo łódzkiej klasy A zespół TUR pokonał 
Makabi 11:7 (3 :4) . Makabi spada do kla
sy B. 

Poza tym HKS. pokonał SKS w stosun 
ku 4:3. 

— Mistrz Łodzi w szczypiorniaku ŁKS 
odniósł łatwe zwycięstwo 9:3 nad drużyną 
Wima, mistrzem klasy B. 

— W meczach bokserskich w Warsza
wie Polonia pokonała PZL 9:7, a Okęcie 
pokonało CWS 12:4. 

— W , meczu szczypiorniaka Śląsk po
konał Kraków 3:2 (w Katowicach). 

— W meczu piłkarskim międzypaństwo 
wym w Pradze Czechosłowacja pokonała 
Węgry w stosunku 5:2. 

— W Budapeszcie w meczu międzymia 
stowym Budapeszt pokonał Pragę 5 :1 . 

— Kolejowe PW. (Kraków) zdobyło 
ostatecznie tytuł mistrza Polski w wioślar 
Stwie kajakowym. 

— W konkursie PK. Olimpijskiego na
grodę wylosował bilet Nr. 6429. 

— Bokserzy Gedanii zremisowali z dru 
źyną Astorii (Bydgoszcz) 8:8. 

— śląsk pokonał w szczypiorniaku ze
spół Krakowa w stosunku 3:2. 

— W Warszawie cydo-pedestre wygrał 
Gołąb (Fort Bema) w czasie 54 min. 50 
sek. 

— Wojskowy KS. (Poznań) zdobył ty 
tuł mistrza Polski w hokeju na trawie, b i 
jąc w półfinale Wartę 1:0, a w finale Czar 
nych (Poznań) również 1:0. 

— W Warszawie drużyny gier sporto
wych Kolejowego PW. rozegrały mecze 
międzyokręgowe. W siatkówce żeńskiej 
Warszawa — Łódź 2:0. 

— Drużyna bokrerska Polizei Sport 
Vereinu z Gdańska pokonana została przez 
zespół WKS. Gryf w Toruniu w stosunku 
15:1. 

— Pięściarze Sokoła (Poznań) odnie
śli zwycięstwo nad bokserami ABC 
(Gd|ńsk), w stosunku 9:7. y 

DANCING- BRIDGE. 

Łódzka Rodzina Radiowa Oddział w 
Rudzic Pabianickiej urządza co czwartek 
o godz. 19 dancing-bridge w reprezenta
cyjnej restauracji łódzkiej „T i vo l i " ul . — 
Przejazd 1, na które zaprasza wszystkich 
członków i sympatyków Łódzkiej Rodziny 
Radiowej. 

Pierwszy dancing bridge odbędzie się 
w czwartek 22 października 

18) -

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. — Wielka miłość. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 

Pieniądz to nie jest wszystko. 
Adria. Mały buntownik. 
Casino. Panna Li i i . 
Ccrso. — I. Nie miała baba kłopotu. 

I I . Córka generała Pankratowa. 
Europa. Bohater. 
Grand-Kino. — Jadzia. 
Metro. Mały buntownik. 
Miraż — Sprawa Dreyfusa. 
Przedwiośnie. — Pan Twardowski. 
Palące. Ada, to nie wypada! 
Rialto. Koenigsmark. 
Rakieta — Miłość cygana 
Stylowy. „Or łów" . 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczania 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publicinolci codziennie prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 21. w soboty od g. 10 do 19; 

Miejtka Czytelnia Piim i Wypożyczalnia K«i»-
iek dla dorosłych (ul. Rokiclóska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel I 
świat, od g. 14 do 2 1 ; 

Mie.ifkie Muzeum Przyrodniczo . Perlagoglcta. 
(Park Sienkiewicza). Działy; zoologiczny, Lotani. 
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwat* 
to dla publiczności we wtorki, czwartki I soboty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow
ska 104). Dział etnograficzny i prehiatoryezny otwar 
te dla publiczności w {rody, piątki, soboty i nit. 
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J i K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) . Działy: Sztuka 
19-go wieku i międzynarodowa aztuka modernisty, 
rzna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie
dziele w godzinach od 10 do 15. 

Jutro zfemy na obiad 
Krupnik, pieczeń wołowa z buraczkami 
Omlet. 

WINSZUJEMY. 

Jutro. Janowi. 
Wschód słońca 6.08. 
Zachód słońca 16.35. 
Długość dnia 6.25. 
Ubyło dnia 6.25. 
Tydzień 43. 



Ody płucom braknie tchu... 

JAK LECZYĆ ASTNĘ? 
NIEBEZPIECZNY ZAPACH KONIA, OWC1T I P$A. 

Astma zwana po polsku również dycha 
wicą jest chorobą ciężką, przysparzającą 
temu kto nią jest dotknięty wiele nieopi
sanych cierpień. Najbardziej charaktery
stycznym objawem są napady duszności. 
Duszność ta, której towarzyszy odkrztusza 
nie ciągnącej się lepkiej plwociny, jest 
przeważnie o charakterze wydechowym, 
t. zn., że chory napotyka o wiele większe 
trudności przy wydalaniu z płuc powie
trza niż przy jego wchłanianiu. 

Napady astmy zdarzające się przewa
żnie w nocy są często poprzedzane bólami 
głowy, ogólnym zmęczeniem i zupełną nie 
Zdolnością do pracy. Chory mający pod 
tym względem cośkolwiek doświadczenia, 
opierając się właśnie na tych znakach mo 
że przepowiedzieć swój napad. Napad za
czyna się zwykle w ten sposób, że chory 
w nocy nagle budzi się przerażony zupeł
nym brakiem powietrza, ze ściśniętym ser 
cem biegnie do okna, otwiera je szeroko, 
ale i tutaj, nie znajdując żadnej ulgi, sia
da z ciałem pochylonym naprzód, lub kię 
ka, opierając się ręką o podłogę i w tych 
pozycjach głęboko oddycha. 

Mimo tych usiłowań chory nie może 
wprowadzić powietrza do płuc, gdyż kla
tka piersiowa rozszerzona do najwyższe
go stopnia znajduje się w pozycji wdecho 
wei, to też na jego bladej twarzy pokrytej 
lepkim potem maluje się strach śmiertel
ny. Zdaleka już słychać odgłos świstów, 
wydobywających się z jego piersi. Kiedy 
wreszcie napad mija zjawia się kaszel i 
chory zaczyna odkrztuszać skąpą, gęstą 
plwocinę, zawierającą ciałka podobne do 
mrówczych jajeczek, oraz małe kryształ
ki . Później plwocina staje się mniej gęsta, 
odrywa się łatwiej, duszność zupełnie usta 
je, a chory uspokojony i zupełnie wyczer
pany, zwykle zasypia. Na drugi dzień cho 
ry, bardzo zmęczony i opadły z sił odczu
wa jeszcze rodzaj ucisku w piersiach. 

Tak mniejwięcej przedstawia się atak 
astmy, spowodowanej skurczem mięśni 
oskrzelowych, zamykających prawie zu
pełnie małe oskrzełiki, dzięki czemu powie 
trze nie może się dostać, a przede wszy
stkim wydostać z płuc. Gorsze jest zna-
leź^pj jz j^c^y^^ejgo^k^ir^ni^ 

badania wykazały, że wielki procent przy
padków dychawicy oskrzelowej jest wy
wołany specjalną nadwrażliwością orga
nizmu na białko. I tak naprzykład dycha
wica jest wywołana spożyciem jaj , mięsa, 
ostryg, ślimaków itp. Zdarzają się również 
wypadki dychawicy wywołane 

zapachem konia, owcy, psa 
itp. Taka nadwrażliwość organizmu na 
białko zawarte w potrawach lub zapa
chach może objawić się bardzo wcześnie 
czasami już w niemowlęctwie, ale wystę
puje ona również dosyć często w wieku 
średnim a nawet starości. Samo przedo
stanie się białka do organizmu nie wystar 
cza żeby spowodować dychawicę, potrze
bne jest jeszcze pewne usposobienie orga 
nizmu, które sprawia, że wchłonięte biał
ko wywołuje uczulenie. 

Obok gruczołów dokrewnycli wielką 
rolę w tym schorzeniu odgrywmA/ątroba, 
skoro jej odtruwająca tzyniKrsirjest upo
śledzona, wówczas różnogo rodzaju białka 
niedostatecznie zmienione i oczyszczone 
przez wątrobę mogą z biegiem czasu uspo 
sobić organizm 

do napadów astmy. 
Pomimo, ;ż w pierwszych latach napa

dy astmy powtarzają się dosyć często, to 
mniejwięcej dobrze, lecz z biegiem czasu 
astma niszczy elastyczność pęcherzyków 
płucnych, kt <re f -opniow) rozszerzają się 
i powodują , 

rozedmę płuc. 
Leczenie astmy poiega w pierwszym 

rzędzie na uspokojeniu ataku, następnie 
na właściwym leczeniu astmy w okresach 
międzynapadowych. Leczeniem ataku jak 
i właściwym leczeniem zająć się może ty l 
ko lekarz. 

Pierwszym zadaniem lekarza kiedy za 
czyna leczyć nowy przypadek astmy, jest 
określenie tła na którym ta astma powsta
ła. Jeżeli tłem tym jest uczulenie na obce 
białko, to należy określić to białko i usu
nąć je z otoczenia chorego. Weźmy na
przykład człowieka, który pod wpływem 
pierza dostaje ataku dyehawicy, jest zu
pełnie zrozumiałym, że chory taki musi unl 
kać pierza i spać na poduszkach bardzo 
szczelnych. Tak samo od handlarza bara-

CIEZKI STRÓJ MŁODYCH NIEMEK. 
REHABILITACJA HODNtTCH fUKIEM* • 

Wiele dziewcząt, należących do naro-
dowo-socjalistycznego „Bund Deutscher 
Maedel", interpretuje przesadnie zasady 
socjalistyczne w życiu codziennym. W te
atrach i na różnych uroczystych zebra
niach można zauważyć często członkinie 
B. D. M. w zupełnie nieodpowiednich 
ubiorach: sukienkach z grubego materia
łu, ciężkim podkutym obuwiu i w krótkich 
pończochach. Niektóre prawowierne na
rodowe socjalistki używały również w ta
kich wypadkach strojów ludowych. 

Fakt ten zwrócił uwagę kierownictwa 
młodzieży hitlerowskiej, które na łamach 
swego organu prasowego 

rehabilituje modne suknie kobiece 
wogóle, a strój wieczorowy w szczególno 
ści, podkreślając, że mundur formacji par 
tyjnej nosić należy podczas ćwiczeń i za
jęć służbowych, stroje ludowe — na łące 
podczas tańców ludowych, gdzie indziej 
zaś dziewczęta niemieckie dbać winny o 
estetykę i dostosowanie sukni do okoli
czności. 

fl.BABI 

Powieść współczesna 

STRESZCZENIE. 
Słynny aktor Rummy dowiedział sie od swo

jej dawnej kochanki Konstancji Berergen, te pod 
cza. pożaru teatru zginał ich syn Janek Wojdee-
ki , o którym myślał, ze dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opieka zarządza
jącego Taylora i nie znał on swej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć z płonącej 
widowni. 

Maż Konstancji Berergen spekulował na gieł
dzie razem a potentatem finansowym Leverstonem 
który zginał w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
zało sic że Bevergenowi grozi bankructwo. 

• • • 
— Woydecki! — zaczął Bert, ociąga

jąc się nieco. — Masz stosunki teraz... gdy 
byś usłyszał o jakiej posadzie dla mnie... 
Wolałbym pracować przy maszynach... 
Zresztą obojętne, chodzi mi wogóle o pra
cę... 

Janek spojrzał z ukosa, spodziewając 
się nowego kawału, lecz Bert stał wyraź
nie zmieszany i patrzał w dół. Oliver wy
ręczył kolegę i opowiedział pokrótce o je
go kłopotach. • „ . J . J 

Janek pomyślał o Topolskim, o Rum
m y ^ . . . 

— Nie wiem... — mruknął. — Spró
buję, oczywiście, ale zajmę się tą sprawą 
nie wcześniej, aż znajdę tego jegomościa. 

Bert skinął głową. Rozumiał doskona
le, że morderca musia} być na pierwszym 
planie. Uczuł lekkie dotknięcie dłoni — te
go tylkp brakowało, by się zaczęli roztkli-
wiać publicznie; spojrzą} z wyrzutem na 
Janka, co.'nął się o krok i schował za sie
bie rękę z taką szybkością, jak gdyby się 
sparzył dotkliwie. Nie znosił współczucia, 
a litością pogardzał. 

— Już muszę wracać do domu! — rzu 
ci} szorstko. 

— Tak — zgodził się OIiver — a ja do 
Taylora. Powiem mu, jak się przedstawia 
sprawa... oczywiście, twoja, Bert. Twój 
ojciec już napisał do starego? 

— Zdaje się, że nie. Ale zrobi to dziś, 
najpóźniej jutro. 

nów lub od woźnicy należy żądać, żeby 
zmienili te zawody, jeżeli jeden jest czuły 
na zapach wełny, a drugi na zapach koń
ski. Jeśli warunki nie pozwalają jednak 
choremu zmienić swego zawodu, wówczas 
lekarz uciec się może do odczulenia orga
nizmu od działania białka, k tV\ : powodu 
je napad. W razie, gdy biaiko to nie jest 
znane, wówczas jest cały szereg metod le 
czenia, ale sama ich liczba wskazuje już 
na to, że żadna z tych metod nic jest s tu 
procentowo skuteczna. 

W wypadkach, w których tłem astmy 
jest wagotonia t. zn. gdy w organizmie 
nerw błędny ma przewagę nad nerwem 
sympatycznym, wówczas należy dbać o to 
żeby nic nie mogło jeszcze bardziej po
drażnić tego nerwu. W tym celu trzeba 
usunąć, jeżeli istnieją, polipy z nosa, wy
leczyć gruntownie mogące istnieć zapale
nie oskrzeli, choroby kobiece itp. Chory 
powinien mieć zupełny spokój, nie mieć 
żadnych kłopotów i prowadzić bardzo re
gularny tryb życia. Pod żadnym pozorem 
nie może być tolerowane używanie alko
holu, mocnej kawy i herbaty, nadużywa
nie mięsa, zwłaszcza wątroby, nerek i 
móżdżku, pokarmy te działają bowiem bar 
cteo drażniąco na układ nerwowy. Palenie 
papierosów w tych wypadkach jest bar
dzo szkodliwe. Dobre są natomiast cieple 
kąpiele, trzy razy tygodniowo po 10 mi
nut, ieżeli naturalnie lekarz po zbadaniu 
chorego nie znajduje żadnego przeciwska 
zania. 

Listy bez bliższego adresu 
HD do gwiazd i gwiazdorów, RH 

Osobliwością Hollywood jest biuro po
cztowe, w którym jaśnieje w pełni swego 
talentu jedyny urzędnik tej instytucji mr. 
Shipman. Biuro pocztowe na terenie atelier 
fi lmowych załatwia wyłącznie pocztę 
nadchodzącą pod adresem gwiazd. Jest 
tego niebyłe jaka ilość, bo aż 200,000 l i 
stów miesięcznie! 

Są to listy miłosne do gwiazd i gwiazdo
rów, prośby o autografy, najróżniejsze proś 
by i oferty. Mr. Shipman jest gwiazdą pocz 
tową— jego zadanie polega na skierowaniu 
listów pod właściwym adresem. 

Prawie wszystkie listy są bez bliższe
go adresu i wyglądają z reguły tak: „Kay 
Francis (np.) Hol lywood". Mr. Shipman 
musi więc wiedzieć, czyłltay Francis ma o-
becnie kontrakt z Paramounfem czy z 

RKO., kiedy jej kontrakt wygasa. A to dla
tego, że towarzystwa filmowe kontrolują 
pocztę i listów do gwiazd nie wolno odsy
łać pod ich prywatnym adresem. 

Ale mr. Shipman ma jeszcze inne trudno
ści do pokonania. Często nadchodzą listy z 
adresem wypisanym po chińsku, arabsku i 
Bóg wie jak. Mr. Shipman musi je odczytać 

Albo też nadchodzą pocztówki bez adre 
su a tylko z fotografią, często, jakiejś pom 
niejszej gwiazdki. Mr. Shipman musi ziden 
tyfikować fotografię, odgadnąć, czy jest to 
blondynka, brunetka, czy może ruda. Ship
man musi wiedzieć wszystko. 

Że niełatwe jest jego zadanie, można 
sobie wyobrazić bez trudu, gdy się zważy, 
iż w Hollywood gra około 2,000 aktorów I 
aktorek. 

FLIRT KRABA NA MIGI. 
CIEKAWA A O W A Z W I E R Z Ą T . 

Istnieje wiele zwierząt, które umieją 
wydawać odgłosy, będące wyrazem ich 
uczuć, pragnień itp. Każdemu jest znana 
np. mowa psa, który swoją radość czy 
gniew umie wyrazić szczekaniem, smutek 
wyciem, prośbę skomleniem itd. Odgłosy 
wydawane przez zwierzęta grają często 
rolę sygnału, przy pomocy którego inne 
zwierzęta tego samego gatunku bywają o-
strzegane przed niebezpieczeństwem* lub 
t. p. Takim sygnałem ostrzegawczym, jest 
np. gwizd świstaka, który stoi \ja czatacłi, 
podczas gdy jego towarzysze' zajęci są 
skubaniem trawy i który gwiżdże, gdy ty l 
ko zauważy zbliżającego się człowieka. — 

Na tle starego Grudziądza, 

Widok ogólny uroczystości promocji pod chorążych w Centrum Wyszkolenia Kawa
lerii w Grudziądzu, podczas mszy św. polowej. 

Lecz nie tylko głosem porozumiewają się 
zwierzęta między sobą. Podobno mrówki 
komunikują sobie prymitywne zapewne in 
formacje przy pomocy dotykania różkaiw" 
rożków towarzyszki. Na morzach połu
dniowych żyje gatunek kraba, który umit 

flirtować na migi. 
Samiec tego gatunku ma szczypce o Jas
krawych barwach, przy pomocy których k i 
wa na samicę, aby zwrócić jej uwagę na 
siebie i zdobyć jej łaskę. 

Od tej prawdziwej mowy zwierząt, mo
wy, którą zwierzęta nietylko produkują, 
ale też i rozumieją, odróżnić należy wyda
wanie dźwięków, naśladujących mowę ludz 
ką.a przede wszystkim papugi. W tej dzie 
dżinie osiągnęła rekord pewna papuga, 
która w miejscowości Pasadena wygłosiła 
na otwarcie wielkiej wystawy zwierząt 
prawdziwą mowę. Mowa ta była nawet 
transmitowana przez radio. Nie byjo to 
przemówi:m> długie, bo składało się 

z 75 wyrazów. 
Mimo to, podobało się ono ludziom obec-^ 
nym przy tej uroczystości tak bardzo, że o-
krzykami „b is " i „da capo" domagali się 
powtórzenia mowy. Kornelius jednak — 
tak się mianowicie nazywała uczona papu
ga — nie dał się nakłonić do powtórzenia 
swego występu. 

Pewien mistrz tresury psów, Niemiec, 
nazwiskiem Ebbers nauczył swego psa od
powiadać po ludzku sa zadawane mu pyta 
nia. Pies umiał odpowjedzieć na pytanie 
jak si<; nazywa. Umiał powiedzieć, Ż C test 
głodny. Na pyWnW, czego chce ottpowiadał 
że chce ciastka itd. Cała ta konwersacja 
odbywała się po niemiecku, przy czym pies 
odpowiadał tylko pojedynczymi wyrazr.mL 

PODSŁUCHANE 
W SZKOLE. 

— Do czego potrzebne nam są uszy? 
— Do patrzenja. 
— Nonsens! Jakto? 
— A na czym trzymałyby się okulary? 

— Dobra! O tym też powiem. No, to 
ruszajmy, Bert. 

— Uważaj, byś o mnie słowa nie pisną} 
— uprzedził go Janek na pożegnanie. 

— Bądź spokojny, chłopcze, u mnie 
słowo to mur. 

Uścisnęli dłoń koledze i odeszli. 
Janek popatrzał za nimi i westchnął z 

ulgą. Bert go nie zdradzi, ponieważ nie po 
jedzie do szkoły; Oliver prawdopodobnie 
też się nie wygada. Dla pewności życzył 
mu jednak z całego serca, by został "ka
rany za dwudniową nieobecność w szkole. 
Jak zwykle Taylor będzie się gniewał przy 
najmniej trzy dni, i nie zechce rozmawiać 
z Moorhouse'm o niczym oprócz lekcji. 

Tak się też stało. 
Po przyjeździe do szkoły 01iver ujrzał 

przede wszystkim spuchniętą od łez i zroz
paczoną twarz ciotki Polly, wysłuchał ca
łej litanii skarg na bezprzykładną nieudol
ność policji, która do tej pory nie zebraja 
żadnych wiadomości o Janku Woydeckim. 
Cierpiała tak bardzo, że niezłomne postano 
wienie zachowania tajemnicy zaczęło się 
wahać groźnie. Chciał szepnąć, że jej ulu
bieniec żyje i jest zdrów. Zastanawiał się, 
w jakiej formie to powiedzieć, by nie na
robiła krzyku; już miał zamiar związać 
ją poprzednio słowem honoru, że nikomu 
tego nie powtórzy — gdy drzwi się otwo
rzyły i wszedj Taylor. 

W jednej chwili jego twarz z bladej 
zrobifa się purpurowa. 

— Aa!... Wystarczyło, by Jan Woy
decki gdzieś znikł, a już szanowny pan 
Oliver Moorhouse udaje się samowolnie 
na dwudniowy urlop! — zawołał gniew
nie. — Proszę przygotować na jutro piątą 
pieśń z „Eneidy" ! Dowidzenia! 

Zgromiony 01iver wysunął się na pal
cach za drzwi i oczywiście, milczał później 
jak grób. ... 

Bevergen był sam. Siedział w saloniku 
swego numeru hotelowego i nie wiedział, 
co robić teraz: zakończy} wszystkie spra
wy prędzej i pomyślniej, niż przypuszczał; 
mógł wyjechać, jak mu doradzał Bounders, 
a jednak zosta} w Londynie, choć przeczu
wał, że to może mu zaszkodzić poważnie. 

A Konstancja?... 
Nie mógł usiedzieć na miejscu. Prze

szedł się parę razy z kąta w kąt, zajrzał 
do swojej sypialni," wziął ze stolika nocne
go książkę w kolorowej okładce, przerzu
ci} machinalnie kilka kartek i położył z 
powrotem. Nie mógł czytać. 

Odwróci} się, przez salonik powędro
wał do sypialni Konstancji i przysiadł 'na 
skraju łóżka,, starając się usilnie zapom
nieć o małej utarczce, pierwszej w ciągu 
długich lat wspólnego pożycia. 

Błądził wzrokiem po całym pokoju, po 
tern wsta} ociężale, pochodził tam i z po
wrotem i nagle — niewiadomo po co — 
zatrzyma} s ' f przed szafą i otworzył drzwi: 
ujrzał długi rząd okryć, kostiumów i ubrań. 
Przesunął po nich dłonią i usłyszał, że coś 
zaszeleściło w kieszonce żakietu. 

Nie może się nauczyć chować pienię
dzy do torebki — pomyślał z uśmiechem. 
— Na pewno jakiś banknot... 

Sięgnął do kieszonki i przestał się u-
śmiechać — była ta kartka, skreślona jej 
ręką: jakieś nazwisko, numer telefonu i 
nazwa hotelu. 

Przeczytał dwa, trzy razy, potem prze
pisał treść do notatnika, a kartkę schował 
do żakietu, zamykając następnie szafę. 

Prawdopodobnie Polak — pomyślał, 
wracając do saloniku. — Nigdy nie słyszą 
łem od niej tego nazwiska... Dlaczego?. 
Przecież nie było wypadku, by zataiła 
przede mną jakąś nową znajomość... W każ 
dym razie trzeba się dowiedzieć, kim jest 
ten pan. Czy nie on przypadkiem zatrzy
muje Konstancję w Londynie?... 

Wziął laskę, kapelusz i wyszedł. 
Do hotelu — którego adres już m l a l 

teraz na pamięć — było dość daleko, je
dnak Bevergen, zatopiony w chaosie sprze 
cznych myśli, nie zauważy) nawet, jak się 
znalazł u celu. 

Przed wejściem zatrzymał się niezde
cydowanie. Czy odgrywać rolę wściekłego 
mężczyzny, oślepionego zazdrością? Nie 
byłoby to głupie i śmieszne — nigdy w 
życiu nie widział tego człowieka, znał t y l 
ko jego adres i nazwisko, przy czym nie 
by} pewny, czy potrafi je wymówić pra
widłowo. Wyglądałoby równie dziko, gdy
by wtargnął do nieznajomego człowieka 
i zapytał, czy jest rzeczywiście tym, w któ
rym się kocha jego żona... Zdawało się, 
najrozsądniej było wrócić do domu i po
prosić Konstancję, by się wytłumaczyja 
i rozproszyła jego podejrzenia. 

Portier stojący przy drzwiach, już od 
kilku chwil spogląda} na niego z ciekawo
ścią. Bevergen ocknął się wreszcie i wszedł 

Skinął na boya, dał mu swój bilet w i 
zytowy i kazał się dowiedzieć, czy pan Ma 
rek Łętowski jest u siebie. Po paru minu
tach chłopak przybiegł z odpowiedzią, że 
ten pan już dawno wyszed} z hotelu. 

— Nie wiesz, jak prędko wróci? 
— Nie wiem, proszę pana, nic nie mó

wił . 
(D. c. n.) 
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